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jjgiemp 1 • po 2 sgr.
Cena ogłoszeń (Inseratów:)
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Przedpłata kwartalna

wynosi w Pornaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii prn- 
skiój 3 tal. 1 sgr. 3 fen, w Auetryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francyi 18 fr., 
w Anglii 4 tal. 15 sgr. w Śzwcoyi 6 tał. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 2S fr., w Bzymie 30 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr.-, w Belg.i lß fr., w Turcyi 2* tr, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszeiPa

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę proyjmnją 
w monarchii pruskići oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anstry.ick. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tvlko nasze ajea- 
tury, za których pośrednictwem (zob niż ) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn.
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Hr. Bismarck ofiarował panu Thiersowi rozejm 25 
¿Qiowy na podstawia, militarnego status quo; jenerał 

-60 jfoihu oświadczył, iż propozycyą tg uważa z wielu 
-■28. W2gi§^w za korzystną; król Wilhelm wybiera się podo- 
-200 dobo° z powrotem do Berlina, co także pozwala wnio- 
-lfó i gltowaó, że rozejm przyjdzie do skutku. Rozruchy prze.

wojnę zakończyć.“
. Kto czytuje dzienniki niemieckie, ten przyzna, że 
’ to ocenienie stanu rzeczy przez Ti mesa jest zasadne.

Jakkolwiek francuskich źródeł mało mamy dziś z po- 
i wodu oblężenia Paryża, a z przyczyny utrudnionych 

stósunków pocztowych nie dochodzą nas dzienniki wy- 
i chodzące w Tours, to jednak, co wiemy ze źródeł fran- 
j cuskich, wskazuje, że nie tylko nienawiść Niemców do 
i Francuzów wzrasta z każdym dniem i że tćj nienawiści

cięż socyalistyczne w Paryżu, o których telegram am- ) złagodzić nie mogły niesłychane i niespodziewane try- 
wioa< gterdainski wspomina, świadczą, że gorętsza część Pa- unify, które tylko posłużyły do wyrodzenia w Niemcach 
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Gambetta na rozejm się zgodzi. Położe­
nie jest zawikłace tćm bardtićj, że nie tylko w łonie 
republikańskiego rządu, ale i w kraju całym zaczyna 

wzmagać amrehia. I tak admirał Fourrichon, 
członek delegacyi w Tours, wzbronił się podpisać pro- 
kUmacyi ogłasząjącćj marszałka Bazaine’a zdrajcą oj­
czyzny; z tego samego powodu, jak zaręcza Daily Te­
legraph, zażądał dymisyi jenerał Bourbaki i część 
wyższych oficerów armii północnćj. Rozdwojenie więc 
wzmaga się a francuski rząd obecny nie zdaje się da­
wać dostatecznój gwaraacyi hr. Bismarckowi, by zawarty 
i nim rozejm został przez cały kraj uznany. Ztąd owo 
pragnienie, by zwołana konstytuanta albo nadała sank­
cją teraźniejszemu rządowi, albo uchwaliła inną formę 
rządu, z którąby Niemcy traktować mogli. Rozumie 
się, że główna truduość przy układach przyszłych ó po­
kój polegać będzie na warunku ustępstw tcrrytoryal- 
nycb, od którego hr. Bismarck dotąd nie odstąpił, a na 
któren bodaj który rząd francuski będzie mógł przystać. 
To tćż Times biada nad przyszłością, przewidując, że 
niepodobna będzie dojść do trwałego pokoju i że wojna 
obecna pozostawi po sobie tak silne zarody nienawiści 
międzynarodowćj, zwłaszcza w razie przyłączenia do 
łiiemiec Alzacyi i Lotaryngii, które ciągle tę nienawiść

zdaje się zjadliwsza jeszcze w Niemcach ku Francuzom, 
jak w tych ostatnich bu Niemcom.

Korespondent z Wersalu do wiedeńskiej Presse 
także utrzymuje, że żaden Francuz nie zgodzi się na 
ustępstwa terytoryalne; gdy przeciwnie zapłaconoby parę 
miliardów talarów za p kój zawarty na podstawie cało­
ści terytoryalnćj Francyi. Dla tego korespondent sądzi, 
iż w główcćj kwaterze niemieckićj postąpionoby może 
rozsądnićj, porzucając myśl anneksyi Alzacyi i Lotaryn­
gii, a poprzestając na ogromnćj kontrybucyi wojennój. 
Jestto tćm potrzebniejsze, że finanse Niemiec — zda­
niem korespondenta — są już zupełnie wyczerpane, i że 
pruski minister skarbu p. Gamphausen, powołany do 
Wersalu, napotyka niez wałczone prawie trudności w wy­
nalezieniu pieniędzy potrzebnych na pokrycie wielkich 
wydatków wojny, przedłużającej się nad wszelkie prze­
widywania pruskich mężów stanu. Wspoinniony kore­
spondent tak o tćm pisze:

„Przyjazd Camphausena do Wersalu z różnych po­
budek był koniecznym. Najprzód chodzi o zawar­
cie nowćj pożyczki związkowćj. Co wojna nas codzien­
nie kosztowała i co wciąż jeszcze kosztuje, dawnićj już 
dałem dokładne o tćm sprawozdanie. Chodzi dalćj o uło­
żenie roszczeń dotyczących wynagrodzenia, jakiego Niem- 

draźnić i odnawiać będą, iż stósunlń międiy sąsiadami ) cy żądać mają od Francyi. Stare, jeszcze nie umorzone
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cyi i Lotaryngii, którćj następstwem byłoby zmniejsze­
nie kosztów wojennych, jakie ma Francya zapłacić, — 
przeto każdy rozważny minister skarbu mnićj o aneksye 
a więcćj o wynagrodzenie pieniężne nalegać powinien. 
Zbyteczućm byłoby dowodzić, że tćm ułatwiłoby się za­
warcie pokoju, zwłaszcza jeśiibyśmy zupełnie się wy- 
rzekli Lotaryngii, która jest rdzennie francuską prowin- 
cyr. Przeciwnie nie będzie zbytecznćm napomknąć, że 
kaidy rozsądny i ukształcony Francuz bezwarunkowo 
gońiw jest do wszelkich ofiar pieniężnych.“

•' Podróży księdza Arcybiskupa hr. Ledóchowskiego 
do Wersalu przypisują dzienniki niemieckie cel podwójny. 
Jedne twierdzą, że ksiądz Prymas ma na celu wyjednać 
pomoc pruską dla Ojca św. przeciw Włochom, drugie 
utrzymują, że hr. Ledóchowski w imieniu Piusa IX 
wzniesie prośbę do króla Wilhelma o przywrócenie na 
tron cesarza Napoleona, który zawsze stanowczo bronił 
Rzymu przeciw okupacyi włoskićj.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył kasjerowi głównej kasy rejencyjnćj Walther 

w Bydgoszczy nadać tytuł radzcy obrachunkowego,

itd,

przez dłagie lata będą gorsze niż kiedykolwiek. „Nie 
nawiść Francuzów ku Niemcom, mówi Times, wzrasta 
i zamienia się w manią. Z drugićj strony jasne jest i wi­
doczne, że pogarda Niemców względem Francyi wzmaga 
się z każdym dniem i zamienia się w stałą zasadę. 
Wojna zamienia się w walkę ras. Jeden z ministrów 
niemieckich sentymentalnie powiedział: „„Starą to kłó­
tnią od razu załatwiamy; rasy łacińskie wypowiedziały 
już swe słowo w Europie; ich przewaga runęła i ru-.

Wzajemna postawa Niemców i
ny w 
fach
żom na zawsze.

®“'f' Francuzów przypomina dziś, tylko na większą skalę, 
s™ stósunek Irlandczyków z Anglikami od czasu Kromwtdla 

aż do chwili, w którćj porzucono politykę przewagi ży­
wiołu angielskiego w Irlandyi. Niemcy przejęci są 
wzgardą dla nieprzyjaciela, który nie może im stawić 
czoła w otwartćm polu, który się skupia w niesforne 
bandy, ale się rozsypuje, jak tylko ujrzy naprzeciw sie­
bie siłę uorganizowaną, by się znowu ukazać na be­
kach armii, szukając wszelkiego sposobu, by czy to siłą 
czy podstępem urwać coś z szeregów, których w otwar­
tćm polu spotkać nie śmie. „„Może będziemy zmuszeni 
zabrać ich kraj i zająć wszystkie ich miasta jedno po 
drugićm, zostać we Francyi rok lub dwa.““ Oto wy­
razy objawiające zdanie doświadczonego jenerała niemiec­
kiego, przypominające nam Irlandyą lat temu dwieście. 
Ale i odwrotna strona medalu dla Niemców jest bardzo 
wybitna. Powiedzieliśmy, że nienawiść Francuzów do 
Niemców zamienia się w manią. Ta rasa germańska, 
którćj siła zawstydza ich słabość, którćj cnoty nie są 
ich cnotami, która spada na nich jak nie mające wy­
rzutów sumienia fatum, druzgocąc ich nadzieje, obojętna
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(?) długi wojenne miast i wiosek niemieckich z czasów 
Wielkiego Napoleona, przyłączają się do teraźniejszych 
pretensyi, które są dwojakiego rodzaju. Najpierw Fran- 
cya musi zapłacić za każdy szeląg, który wydaliśmy 
z powodu wojny. Powtóre, zarząd wojskowy niemiecki 
weźmie pod rozwagę, że tysiące rodzin straciły swoich 
żywicieli; że tysiąca młodzieży uczynionćj kalekami, nie 
może pracować na swoje utrzymanie, i że jeszcze ty­
siące musi być pomieszczone w domach inwalidów. Do­
datkowe wydatki są bieżące, a więc najznaczniejsze. 
Obciążamy nasz budżet w sposób tak dotkliwy, że mu- 
siilibyśmy wprowadzać nowe podatki w całych Niem­
czech, jeśiibyśmy mieli sobie radzić własnemi tylko środ­
kami. Ze względu atoli na smutny stan naszego prze­
mysłu, minister skarbu nie ma żadnego zgoła moral­
nego upoważnienia do nakładania nowych podatków, 
a przeto należy finanse Francyi w sposób jak najucią­
żliwszy dla nićj wyzyskać. Wywołała wojnę, niechże 
płaci największe koszta wojenne, zwłaszcza, że płacić 
może... Nie brak tu poważnych głosów, co twierdzą, 
że żądanie sześciu miliardów i więcćj, jest potrzebniejsze, 
polityczniejsze i stosowniejsze, niż żądanie ziemi fran- 
cuskićj. Żądania aneksyjnego charakteru naturalnie 
zmniejszają sumę wynagrodzenia kosztów, które w obec­
nym stanie rzeczy nie mogą być dość wysoko obliczone. 
Aneksye r. 1866 znacznie pogorszyły stan finansów 
pruskich. Powtórzenie podobnego postępowania teraz 
z prowineyami, które z duszy nas nienawidzą i wniosą 
nam trwałą nieprzyjaźń Francyi, zagroziłoby finansom 
całych Niemiec... Nie wiemy tu jeszcze, jak Camphausen 
zapatruje się na wielką kwestyą aaeksyi i zawarcia po-

na ich rozpacz, musi być nienawidzona dziką, nie rozu- ? koju; dostatecznie jednak jest wiadomem, że obejmując 
mającą nienawiścią. Przyznajemy, że nie może być ■ swój urząd, założył sobie zreformować finanse pruskie.

Reforma polega na wynalezieniu nowych źródeł dochodu 
bez większego obciążenia ludu; a ponieważ większe ob­
ciążenie ludności byłoby konieczne przy aneksyi Alza-

inaczćj. Na każdym kroku spotykamy dowody, że już 
dziś wojna ta przeradza się w walkę ras, która grozi 

v Bit przetrwaniem wszelkiego pokoju, jaki ma dzisiejszą 
ni
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(Sprawozdanie z dzienników moskiewskich).
Darujcie, że, wstrzymany ważnemi zajęciami, 

przerwałem podawać wam streszczenia z dzienników mo­
skiewskich w przedmiocie sprawy naszćj. Dziś ciągnę 
dalćj te sprawozdania — czynię jednak skok nadzwy­
czajny i daję wam sprawozdanie z dziennika Birże- 
wyja Wiedomosti z No. 372 — poprzednie zaś wy­
nurzenia tegoż dziennika w tymże samym przedmiocie, 
jako konieczne do zrozumienia całego systematu, wedle 
którego idzie rzeczony dziennik w sprawie naszćj, po­
dam wam w następnych korespondencyach, które wszy­
stkie w tych dniach do was wyślę.

W No. 372 z dnia 26 b. m. Birżewyja Wie- 
dinosti wprost robią apostrofę do waszego Dzien­
nika i-w ten sens ją prowadzą:

„Po wszystkie czasy Polacy odznaczali się polity­
cznym beztaktem i brakiem jasnego pojęcia o swćm 
własnćm i drugich położeniu. Oto nowy przykład ich 
beztaktu. Jeszcześmy nie skończyli swych wywodów co 
do warunków pojednania się Rosyi z Polakami, a już 
Dziennik Poznański oświadcza, że, zanim jakakol­
wiek rozmowa z nami nastąpi, Polacy żądają, „żeby- 
śmy ich os w obodzil il“ Czyż może prywatna oso­
ba, choćby była i redaktorem dziennika lub nawet całą 
redakcyą, oswobodzić Polaków? Każdy Polak rozumie, 
że to sprawa ogółu całego rosyjskiego świata i jego 
rządu, i wszystko to, co redakeya Dziennika mogła­
by wziąć na siebie, to jedynie pracę stawania jako o- 
brońca z polskićj strony przed narodem naszym i jego 
władzami, ale dla tego powinna ona znać najzupełnićj 
wszystkie plany, pretensye i wyrachowania swego klienta. 
A tego właśnie nie chee nam wyjaśnić Dziennik Po­
znański wcześnićj, dopóki nie damy wolności Pola­
kom! My zupełnie nie rozumiemy, czego chce ta pol­
ska gazeta? Czy ona przez to chce dać poznać, że Po­
lacy nie chcą mówić ani z prywatnymi Rosyanami ani 
z redakeyami naszych dzienników, że nie potrzebują po­
parcia ogólućj opinii w Rosyi? Jak chcą, ale w takim 
razie nieofieyalna rosyjska inteligeneya naturalnie za- 
cznie milczeć i nie będzie narzucać swój pomocy, któ­
rćj w Polsce nie żądają.

„I jakie ma znaczenie wyrażenie to: dać wolność

Polsce? cóż to takiego polska wolność? Czy pojmują 
oni sami, czego domagają się? Czy to ma znaczyć nie­
zależność jednego tylko Królestwa Polskiego? Zapewne 
że nie. A więc, być może niepodległości Galicyi i Po­
znania? Mamy więc podjąć europejską wojnę za ludzi, 
którzy kryją przed nami swoje plany i zamiary? A mo­
że dla nich i Królestw i Polskiego z Poznaniem i Gali- 
cvą za mało i że pod wolnością polską rozumieją oni 
jeszcze posiadanie Litwy, Białorusi, Małorosyi z Kijo­
wem i Nadbałtyckich prowincyi? W każdym razie do­
magając się swobody, powinny jasno oznaczyć jćj gra­
nice. Całćm tćm bogactwem już oni raz władali i zmar­
nowali je. Czyż mamy jeszcze raz wznawiać tęż sarnę 
próbę, jeszcze raz przechodź ć naszę historyą od sa­
mego początku, jeszcze raz powtarzać wszystkie dawne 
waśnie i walki, w nadziei, że może będzie inny skutek, 
korzystniejszy dla Polaków? Historyą ta, jak się zdaje, 
niczego ich nie nauczyła. Liczyć na Francyą, na Pa­
pieża, na Bismarcka nawet, a nawet na Biusta, i w tę 
sarnę chwilę mizdrzyć się do Rosyan i do ręki ich, 
z współczuciem im podawanćj, czyliż to nie znaczy, że 
nic nie pojmują i niczego się nie nauczyli? Kiedy 
z nimi postępujemy ostro, krzyczą, że my barbarzyńcy; 
kiedy zwracamy się uprzejmie z życzeniem polubownćj 
rozmowy dla rozjaśnienia naszych nieporozumień, od­
wracają się od nas. Nie wiadomo, jak z nimi postępo­
wać... Doprawdy, czyż nie lepićj oddać nam ich Pru­
som, gdzie właśnie przyjeżdżają Jezuici i wkrótce może 
zjedzie i sam Papież? Polacy chcą się uwolnić od nas; 
o, żebyśmy mogli być wolni od nich! Bez nich, bez po­
równania bylibyśmy i silniejsi i oświeceńsi. Czyli to 
nie oni swemi bezcelowemi zawieruchami nieustannie 
odciągali i odciągają nas od wewnętrznćj naszćj pracy ; 
zmuszają nas ciągle utrzymywać pod bronią wi lirą 
ilość wojska i bezowocnie marnować nasze narodowe 
bogactwo? Tak nasza niewola wzajemna, a jeśli tak, 
to jasno, że i nasza wolność musi być wspólną. To 
pewnik. Mocno przekonani jesteśmy, że pewnik ten 
zrozumieją, jeżeli nie w Poznaniu, to w innych ogni­
skach polszczyzny.“

„Nie wszystkie jednak dzienniki — mówią dalćj 
Birżewyja Wiedomosti — przywitały tak, jak 
Dziennik Poznański nasze artykuły o jedności Sło­
wiańszczyzny i pojednaniu się Rosyi z polską narodo­
wością. Toż samo można powiedzieć i o prywatnych 
ludziach. Na dowód tego dziennik ten przytacza list 
prywatny jednego Polaka z Zaboru rosyjskiego, a to dla 
tego, jako odznaczający się umiarkowaniem i zdrowym 
sądem. List ten podaję wam w streszczeniu: Rodak 
ten nasz powiada, że myśl słowiańskićj jedności może 
być wprowadzoną w życie. Że na gruncie tym waśń 
pomiędzy nami a Rosyanami może być załatwioną. Do­
statecznie tylko, aby narodowość nasza była zabezpie­
czoną, bo narodowość ta jest wspólnćm bogactwem ca- 
łćj Słowiańszczyzny, nie może więc być zniszczoną. Da­
wnićj, powiada ten rodak nasz, żądaliśmy więcćj, ale 
to więcćj usunęły fakta, jakie w około nas się speł­
niły. Zachowania narodowości nie możemy spodziewać 
się ani od Bismarcka ani od Beusta. Rękojmią zacho­
wania naszćj narodowości może dać nam tylko jedność 
słowiańska. W zjednoczeniu Słowiańszcz\zny zyskuje 
się wszystko, a nic się nie traci. Germanizm grozi 
nam wszystkim, rzuci on się naprzód na Prusy nasze, 
t. j. Polskę, Czechy, a następnie i na samą R >syą. In­
teres więc tu wspólny. Słowianie mogą zrzec się polity- 
cznćj niezawisłości, ale nie prawa na swój wewnętrzny 
samorząd. Na tćj podstawie może nastąpić pojednanie. 
Że kwestya ta nie dosyć rozrobiona winne dzienniki 
rosyjskie, winien Słowiański Lwowski, który waśń tylko 
powiększa, winne wreszcie i dziennniki warszawskie, 

, choć wina ich mała, jeśli się zwróci uwagę na ucisk cen- 
i żury, pod jaką żyją, ale niech tylko uwolnią je z pod cen­

zury, a natychmiast przemówią, a za niemi pójdą i dzien-
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wiły już u nas tego wrażenia, co doniesienia o pierw­
szych klęskach francuskich, nie sprawiły już nawet ta­
kiego wrażenia, co wiadomość o klęsce sedańskićj. A je­
dnak poddanie się Metzu jest faktem większćj donio­
słości, niż wszystkie dotychczasowe, jest klęską najokro­
pniejszą z pomiędzy całego tych klęsk francuskich sze­
regu, kompromitującą w sposób najszkaradniejszy Fran­
ią, ten naród niegdyś tak wielki, któren kochać i uwiel­
biać przywykliśmy, a którego dziś, pomimo wszelkich 
naszych sympatyi usprawiedliwić, wytłómaczyć nawet 
w obec siebie samych nie jesteśmy w stanie. Nadzieją 
Zwycięstwa ostatecznego tćj tak srodze powalonćj dziś 
Francyi łudzić się już trudno, upadek jćj zupełuy jest 
Nieunikniony, bo, potrzebaby rzeczywiście cudu, potrze- 
baby ocknięcia się narodu upadłego, a to byłoby, po 
dotychczasowych doświadczeniach, istotnym cudem, po­
trzebaby jakichś olbrzymich błędów ze strony rządu 
' dowódzców pruskich, co także byłoby cudem, potrze- 
baby interwencyi „tak zwanćj Europy“, jak słusznie hr. 
Bismarck resztę pozapruskich państw tćj części świata 
starego nazwał, co może największym byłoby cudem, 
NOy przeważyć szalę zwycięstw na stronę pokonanćj dziś 
*rancyi, aby ją uchronić od upokarzającego pokoju. Co 
dnlćj będzie, jaki w skutek upadku Francyi nastąpi po- 
tządek w Europie, jakie tćj wojny będą następstwa, jak 

mianowicie na tćm wszystkićm wyjdziemy, pozosta­
łe na czas jakiś zagadką, o którćj rozwiązanie nie

mamy się co kusić teraz. Wszystko, na co od początku 
wojny patrzymy, jest tak niespodzianćm, tak nieprzewi- 
dziaoćm, tak obalającćm wszystkie rachrby, że, jak tru­
dno było na podstawie danych, jakie mieliśmy, przewi­
dzieć owe dotychczasowe „dziwne zrządzenia Opatrzno­
ści“, tak i trudno dziś przewidzieć dalsze „dziwne tćj 
Opatrzności zrządzenia.“

Jeżeli bezowocną byłoby pracą łamanie sobie głowy 
nad następstwami wojny dzisiejszćj, to badsnie przy-* 
czyn niepowodzeń Francyi wielce może być pouczają- 
cćm i użytecznćm. Przyczyny te są bardzo wielorakie, 
na różne z nich zwracano już uwagę, jedaćj jednak, 
a mojćm zdaniem może najwaźniejszćj, jeszcze podobno 
niedotknięto.

Oto, po wojnie austryacko-pruskićj powiedziano: 
„Die deutschen Schulmeister haben Oesterreich besiegt.“ 
Owóż zdaje mi się, że i Francyą pokonali die deutschen 
Schulmeister, tj. szkoły wyborne niemieckie, nierównie 
wyższy stopień wykształcenia Niemców w ogólności, 
a żołnierzy niemieckich nad francuskimi w szczególno­
ści. Zdanie to moje, które niejednemu może się wydać 
paradoksem, bo przywykliśmy uważać Francuzów za 
naród najwyżćj wykształcony, poprę kilkoma datami 
statystycznemu a bardzo wymownemi.

Oto podług dat, mozolnie zebranych w latach 1862, 
1863 i 1864, było we Francyi na 6,200,000 dzieci zdol­
nych uczęsiczać do szkoły tj. dzieci od lat 6 do 14, 
tylko 4,730,000 uczących się, gdy w Prusach było na 
3,080,000 zdolnych, 2,953,000 uczących się; w Bawaryi 
na 780,000 uzdolnionych, 665,000 uczących się; w Sa­
ksonii na 372,000 było 363,000 uczących się; w Badenii 
na 226,000 było 222,000 uczących się itd., tak, że po­
równując te daty ze sobą, wypada, że w Niemczech jest 
na 100 dzieci mogących się uczyć 98 rzeczywiście uczą­
cych się, a we Francyi na 100 ledwie 76 do szkoły 
uczęszczających. (Mnićj więc niż w Poznańskićm, gdzie 
procent uczących się wynosi 88 od sta; niż w Prusach 
Zachodnich, gdzie wynosi 84; mnićj niż w Czechach, 
gdzie wynosi 78 od sta). Niektóre departamenta Fran-

cyi stoją jeszcze znacznie niżćj, bo np. w Auvergne wy­
pada 44, a w Bretanii tylko 37 uczących się na 100 
mogących do szkoły uczęszczać. Z zestawień dalszych 
wypływa, że gdy w Prusiech ledwie 4 od sta pozostaje 
dzieci nieuczących się, wynosi we Francyi liczba nieu- 
czących się prawie czwartą część, bo 23 od sta.

Równie niekorzystnie dla Francyi w stósunku do 
Niemiec a do Prus w szczególności wypadają cyfry ze­
brane pod względem liczby rekrutów umiejących czytać.
I tak w r. 1862 umiało w Prusach na 100 rekrutów 
94 czytać (z tych 76 czytać i pisać), tak, że tylko 6 
na 100 pozostawało takich, którzy zupełnie czytać nie- 
umieli. We Francyi zaś w r. 1863 umiało tylko 70 na 
100 czytać (z tych 67 czytać i pisać), a 30 na 100 po­
zostawało takich, którzy wcale czytać nieumieli. (Przy 
tej sposobności nadmienię, że gdy w Poznańskićm le­
dwie 18 na 100 rekrutów czytać nieumie, to w Galicyi 
jest na 100 rekrutów 97 nieumiejących czytać, więc 
mnićj niż w Królestwie Kongresowćm, gdzie na 100 re­
krutów jest tylko 90 nieumiejących czytać). Ułamki 
z rozliczenia wypadające opuszczam.

Okazuje się dalćj ze zestawienia dat statystycznych, 
że rządowi francuskiemu i gminom nie można przypisać 
winy pod względem nielicznego stósunkowo zastępu uczą- 
cćj się młodzieży. Szkół bowiem jest we Francyi wię­
cćj w porównaniu do Niemiec i Prus. We Francyi je­
dnak nieistnieje przymus szkólny. Dla tego tćż, gdy 
w Prusiech na jednę szkołę przypada 100 uczniów 
w przecięciu, przypada we Francyi na jednę szkołę 
tylko 63 uczniów.

Nie lepićj świadczą cyfry co do szkół gimnazyal- 
nych. Gdy w Prusiech na 398 mieszkańców (tak samo 
jak w Szwajcaryi) wypada 1 gimnazyasta, to we

102 uczniów.
Podonny jest stósunek także pod względem uczę­

szczania do szkół wyższych, liceów, ateneów i t. p. 
W Prusiech wypada 1 taki uczeń na 259, a we Francyi 
1 na 593 mieszkańców.

O wartości szkół francuzkich w porównaniu z nie- 
mieckiemi i o wartości wiadomości wynoszonych ze 
szkół francuzkich mówić nie chcę. Najlepićj o tćm 
świadczą dzienniki francuzkie, które nie raz w podziw 
wprowadzają swoją piramidalną nieznajomością dziejów 
i jeografii pozaf-ancuzkićj.

Dane powyżćj przytoczone powinnyby i dla nas być 
pouczającemi. Porównywając cyfry o liczbie młodzieży 
uczącćj się, o liczbie szkół, o liczbie umiejących czytać 
u nas z cyframi świadczącemi tak korzystnie o stanie 
szkół i nauki w innych krajach, rumienić istotnie się 
trzeba, bo jedynie Muskale niżćj pod tym względem od 
nas stoją. Na 100 młodych ludzi tylko 3 umiejących 
czytać! Doskonałe to świadectwo dla stuletnich rzą­
dów austryackich w Galicyi, ale i doskonałe świadectwo 
dla nas samych. W latach ostatnich zrobiono cośkol­
wiek więcćj pod tym względem, ale wszelkie usiłowania 
sejmu lub rady szkólnćj lub pojedynczych towarzystw 
bez zaprowadzenia ustawy o przymusie szkólnym, a z dru­
gićj strony bez współdziałania obywatelstwa i ducho­
wieństwa wiejskiego na nic się nie przydadzą. Ob mę­
tność a nawet niechęć naszćj tak zwanćj szlachty dla 
szkół ludowych jest znaną. Świeżo czytaliśmy list wło­
ścianina Szarka z pod Wieliczki, ogłoszony we wszystkich 
niemal dziennikach, a wystósowany do towarzystwa 
oświaty ludowćj, w którym gorźko się żali na właścicieli- 
dóbr ziemskich z powodu, że niczćm do oświecania ludu 
wiejskiego nie przyczyniają się, a mam pod ręką 
ostatni numer Unii, w którym ogłoszona jest korespon- 
deneya jednego z nauczycieli szkół ludowych, czyniąca 

Francyi, bo jest ich stósunkowo więcćj niż w Niemczech, i bardzo uzasadnione zarzuty duchowieństwu naszemu 
liczba uc/ących się jest jednak mniejsza. Gdy w Pru- I Oczywiście jest tu mowa o księżach łacińskich, bo du' 
siech na jednę szkołę gimnazyalną 263 uczniów przy- J chowieństwo ruskie nierównie goriiwićj szkołami i oświat" 
pada, to we Francyi przypada na jedno gimnazyum tylko * ludu zajmuje się. Oto ustęp jeden z tćj korespondencji

Francyi przypada 1 gimnazyasta ledwie na 984 mie­
szkańców. 1 tu nie można się żalić na brak szkół we
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niki wychodzące w Poznaniu, w Krakowie i we Lwo­
wie. Bo nie ma kwestyi, że w Polsce jest liczny ma- 
teryał, który jest gotów pójść w tym kierunku, tylko 
trzeba go zszeregować i dać mu przewodników. Wre­
szcie rodak ten nasz odpiera mniemanie Birżewych 
Wiedomosti, jakoby w nas nie było siły stósownój 
do dania odporu germanizmowi — przeciwnie, twierdzi 
on, że w tym kierunku, bardzo wiele można się po nas 
spodziewać. Tu, kończy swój list, jest właśnie punkt, 
na którym zatrzymało się nasze posłannictwo, co do 
zachodnich granic Słowiańszczyzny. Zatrzymało się ono, 
ale nie skończyło i nikt go z nas za skończone nie 
uważa.“

Po tćm streszczeniu ostatniego z najnowszych ar­
tykułów ogłoszonych w Birżewyach Wiedomostiach 
w przedmiocie naszego pojednania się z Moskalami, po- 
zwólcie mi kilka koniecznych uwag dorzucić. Jak wam 
wiadomo, mieszkam na samćj granicy Królestwa Pol­
skiego, mam więc sposobność czytania waszego Dzien­
nika jak i wszystkich innych dzienników pilskich, po 
za granicami Królestwa wychodzących. Otóż rozczytu­
jąc się w nich wszystkich, nie znajduję w nich nic ta­
kiego, coby mogło dać powód Birżewym Wiedo­
mosti om do wynurzeń, jakie wam w doslownćm 
tłómaczeniu podałem, a które taką goryczą są zapra­
wione. Na żądanie pojednania, z dziwną na ten jaz 
jednością, wszystkie dzienniki jednakową dały odpowiedź, 
nie odpychając pojednania, ale żądając przedewszyst­
kićm rękojmi dla możności przeprowadzenia tego poje­
dnania. Żądanie to rękojmi, umotywowane było do­
świadczeniami przeszłości a wreszcie i obecuego poło­
żenia Polski pod panowaniem rosyjskićm pozo3tającćj. 
A jakkolwiek Birzewyja Wiedomosti utrzymują, 
że n e wszystkie dzienniki w ten sam sposób odpowie­
działy, to twierdzeniu temu dopóty nieuwierzymy, do­
póki Birż. Wied, nie wymienią imienia tych dzienni­
ków, które przychylnićj miały odpowiedzieć. Żalów i 
zarzutów Birż. Wied, nie rozumiemy, owszćm zda­
niem naszćm, jakkolwiek współczucie dla nas Birż. 
Wied, jest bardzo problematyczne, to jednak dzienniki 
polskie odniosły się dla wynurzeń dziennika tego z uzna­
niem, bo artykuły jego w streszczeniu podawały i po­
lemikę z niemi, polemikę w tym razie nawet nie na­
miętną rozpoczęły. A nie tylko tvm razem, ale zaw­
sze dzienniki polskie podnosiły wszelkie sympatyczne 
odezwanie się nie za Polską, za pokrzywdzoną sprawie­
dliwością. Występowanie w takim razie jest obowiąz­
kiem, a pytamy się, czy tego obowiązku dzienniki mo­
skiewskie a nawet i Birż. Wied, dopełniały. Toż 
same Birż. Wied, czują, że i dla Moskwy nie jest 
żadną rozkoszą trzymanie i duszenie Polski a dla cze­
góż w tym sensie nie przemawiają, dla czego prawie 
wczoraj jeszcze, wszystkie niemal dzienniki z najwię­
kszą nienawiścią i namiętnością pod wodzą Katkowa 
na Polskę, by ją domordować, rzucały się? Od redakcyi 
dzienników moskiewskich nie chcemy nic innego, i to 
jasno po kilkakroć wypowiedzieliśmy, tylko tego, aby 
właśnie wykazywały swemu spółeczeństwu, jaka nie­
sprawiedliwość względem Polski dzieje się a tym sposo­
bem trzeźwiąc i oświecaiąc społeczeństwo swe, spowodo­
wali je do nacisku i parcia na rząd, by ten krzycząiy 
w niebogłosy swój systemat względem nas usunął. Po­
stępowanie takie dzienników rosyjskich pozyskałoby ze 
strony naszćj najwyższe uznanie a przyczyniłoby się do 
uciszenia nienawiści, bez czego o zgodzie myśleć niepo­
dobna. Tak, żądamy, żebyście nas oswobodzili 
od systematu rządowego, żądamy, abyście działa­
jąc na spółeczeństwo wasze, wymogli wraz z spółeczeń- 
stwem na rządzie poszanowanie naszćj narodowości i
swobodę wolnego jćj rozwijania s ę. W tćj chwili nic 
więcśj od ?as nie żądamy. Putćm dopiero może być 
mowa o zgodzie i pojednaniu się. Bez tego jest ona 
niepodobną, bo w tej chwili ani my, ani wy, nie mamy 
odpowiednich warunków do zawierania umowy. Do 
wszelsićj umowy niezbędnym żywiołem jest swoboda 
działania, wolność. Nasza niewola wspólna, a jeżeli tak, 
to i swoboda nasza musi być wspólną. To pewnik. 
Istotnie, to pewnik, który już od dawna wypowiedzie­
liśmy. Oto jakie na teraz są nasze pragnienia, nasze 
żądania. Chcemy, aby spółeczeństwo moskiewskie, ma­
jąc na czele dziennikarstwo, przyczyniło się do usunię­
cia niesprawiedliwości i krzywd, jakie co do nas mają 
miejsce, chcemy, by w tym kierunku szczerze praco­
wało. Rozkucia naszych więzów od redakcyi dzienni­
ków moskiewskich nie żądamy, bo wiemy dobrze, że 
gdyby nawet tego pragnęły, uczynić nie mogą. Nawią­
zywanie więc nam podobnych zdań jest mylnćm. A je­
żeli w tym, jak wyżćj określiliśmy kierunku, dzienniki 
moskiewskie postępować będą, to niech nam wierzą, że 
większą jeszcze wyświadczą przysługę swemu spółe­
czeństwu aniżeli nam. Wyleczą je z tych jadów, ja- 
kierni wciąż karmił je rząd i dziennikarstwo. I rodak 
nasz, ktdregi list Birż. Wied, przytoc.yły, w gruncie 
rzeczy nic innego nie powiedział. Żąda on także prze-

która niestety jest zupełnie na prawdzie opartą. Zda­
niem korespondenta cięży na duchowieństwie główna 
w na upadku nie tylko szkół w ogóle, ale nawet nauki 
leiigii między ludem: „Że tak jest w samćj rzeczy, 
przekonajcie się po parafiach. Ilu jest do tyła gorli­
wych pasterzy, którzyby oprócz przepisanego kazania co 
święta i niedziela odbywali jeszcze katechizacyą z ludem 
w kościele — a co najgłówniejsza nauczali dziatwę 
w szko'e regularnie i gorliwie. Zaiste, długoby trzeba 
szukać takiego ba Tana. Natomiast wszędzie lud w tak 
Whżnćj rzeczy, jak jest nauka religii, sarn sobie zosta­
wiony' — dziatwa opuszczona i zaniedbana, bo jćj nikt 
nie uczy ni w szkole ni w kościele, pacierza nie umie 
lub plecie słowa poprzekręcane, których wcale nie ro- 
Ziin e. O rozumieniu obrzędów kościelnych, przykazań 
boskich i kościelnych, nauki Sakramentów, a szczególnie 
Sakramentu pokuty i ołtarza — ani mówcie. O tćm 
wszystkićm nasz lud nie wie, a nikt go tego nie uczy, 
chociaż mamy po dwóch i po trzech księży. O zgrozo 1 
A gozież się podzia y owe błogie czasy, kiedy kapłani 
byli nauczycielami ludu idąc za przykładem Chrystusa 1 
Czyż dziś iuż nie ujrzymy pasterza, otoczonego dziatwą 
w kościele lub w szko e, darzącego te istoty niewinne 
za znajomość słowa b żego, którą im ten pasterz udzie­
lił, obrazkami, medaii&imi, szkapleczami itp. Takiego 
widoku dziś nie ujrzycie. Natomiast znajdziecie 
wiele szkółekp o w siachi miasteczkach, do któ­
rych ksiądz przez cały rok boży ani nie zaj­
rzy. Onby s:ę tum unudził, zgmewał itp. Jest to 
nader bolesna, lecz również doświadczona i prawdziwa 
rzecz. T kich szkół znajdziecie po kilkanaście w bli- 
skiśm sąsiedztwie,“

Korespondent nie przesadził wcale, czystą napisał 
prawdę, nic tćż dziwnego, że lud u nas tak ciemny, 
jak trudno znaleźć gdziekolwiek, z wyjątkiem chyba 
Moskwy i Turcyi. Czynią, jak wspomnitłem, usiłowauia 
w celu podniesienia oświaty u nas między ludem i rada 
szkolna i towarzystwa w tym celu zawiązane i pojedyń- 
cze osoby, ale wszystko idzie z uporem, napotyka na

dewszystkićm poszanowania narodowości i swobody roz­
wojowi jćj, poczem, powiada, zgoda będzie łatwa. To 
jedno przecież powiedział, co i my twierdzimy, że po­
jednanie to na gruncie moskiewskim jest niemożliwem; 
podobnćm jest tylko na gruncie słowiańskim, 
jedności słowiańskiej. Potrzeba więc, by przede- 
wszystkićm Rosya szczerze na tym gruncie stanęła, ale 
czy może stanąć, oto pytanie, na które my, szczerze 
się przyznajemy, przeczącą dalibyśmy bez wahania 
się odpowiedź. Możemy się mylić, czekamy więc, by 
Moskwa wywiodła nss z tego błędu. W każdym razie 
zapewnić możemy Birż Wied., że dalćj z żądaniami 
swemi, po za program Birż. Wied, nie idziemy. Pro­
gram zaś ten znajdujemy zawarty w tych słowach: Po­
lacy chcą być wolnymi od nas; — gdybyśray 
my mogli być uwolnionymi od nich. Bez nich 
bylibyśmy daleko silniejsi i oświeceńsi. Złote 
słowa, godne codziennego powtarzania, na które się naj- 
zupełnićj godzimy i piszemy. Ale powtarzamy, ponie­
waż Birż. Wied, nie są w stanie przeprowadzić tego 
programu, więc od nich żądamy tylko tego, co jest mo­
żliwe, tj. protestu przeciw systematowi działania rządu 
u nas. Na dziś tylko; a co zawsze dowodzi, że od ro­
zmowy z dziennikami mskiew3kiemi 
wet wtenczas, choćbyśmy widzi, ii, 
żadnego rezultatu nie doprowadzi, i 
nieczne objaśniać o istotuóai położ 
nieprzyjaciół naszych.

nie uciekam? na-

iważ 
u k?

pajZ Petersburga
(Wieści pokojowe. — Car, rząd i społeczność .In
Francyi. — Usposobienie przeciw 'Siew -.,m. 'R.uke
i Gołos. — Zakaz sprzedawania karykatur. — Rada Birże- 
wyja Wiedomosti. — Ruch w wojsku — Szkoły. — Cerkiew 

w Pradze. — Pijaństwo w Rosyi. — Flota. — Metz.)
(F) Od kilku dni krążą tu wieści pokojowe. An­

glia miała wystąpić z prupozycyami pośrednictwa, inne 
mocarstwa, jak głoszą, miały się przyłączyć do tych poko­
jowych Anglii działań. Car nawet wysłał pruskiego wojen­
nego pełnomocnika przy tutejszym dworze, Werdera, zwła- 
snoręcznćm pismem do króla Wilhelma, w którćm na­
legać ma o łaskawość. Zresztą i w piśmie telegnfi- 
cznćm, jakie przesłał do księcia heskiego, przy zawia­
domieniu go o nadaniu mu orderu św. Jerzego, po­
bożnie także car wzdycha o pokój. Widocznie więc na 
seryo starania o pokój rozwinięte zostały, które popiera 
z całą gorliwością i wymową organ ministerstwa spraw 
zagranicznych, Journal de S. Pćtersbonrg. Roz­
bicie się pierwszych pokojowych rokowań przypisuje on 
mylnemu pojęciu rzeczy, a mianowicie pomieszaniu ro- 
zejrnu z stanowczym pokojem. Napróżno mu inne dzien­
niki dowedzą, że p. Bismarck nie rozumie wielce sub­
telności dyplomatycznych i że on w rozejmie już nie 
tylko szerokie podstawy do pokoju, ale nawet najdro- 
brobniejsze punkta takowego podaje. Wszystko więc 
jedno, jak się to nazywa, skoro trudoo na to przystać. 
Zawarcie pokoju więc nie na subtelnych wywodach 
Journal de S. Pćtersbourgjlpolega, ale najgłówniej, 
jak tu zapewniają na ukrytych działaniach upadłego Bo- 
napartyzmu i związkach jego z Bismarckiem. Owa ta­
jemnicza historya z Bourbakiem, którego widocznie, jaka 
przeciwnego wszelkim rokowaniom, a mającego wpływ 
na wojsko, starano się tym sposobem usunąć, a nare­
szcie wysyłka jenerała Boyer do obozu króla Wilhelma 
a dalćj do Anglii — poczem wystąpienie Granvilla 
z pośrednictwem, dają niesłychanie wiele do myślenia 
i przypuszczać każą, że na nieszczęśliwą Francyą nie 
wszystkie jeszcze klęski padły, że jeszcze z poręki Prus sa­
motnik z W.luelmshoehe rządzić nią będzie. Wię­
kszego poniżenia już chyba doznać nie podobna. Ba- 
zainowi niektóre tutejsze nawet dzienniki przeznaczają 
rolę Mońka. W każdym razie położenie Fraacyi fa­
talne. Dziś to tylko pewne, że Thiers wywiózł ztąd za­
pewnienie szczerego poparcia dyplomatycznego. Jeżeli 
ono skutku nie odniesie a wątpić należy, żeby podobne 
poparcie mogło mieć skutek, w takim razie Rosya do 
niczego więcćj nie zobowiązuje się. W ogóle rząd wzglę­
dem Francyi zachowuje zawsze jedno usposobienie, mo­
żemy je nazwać przyjaciel-ko-chłodnćui; dla przyszłości, 
nie podobna Francyi zrażać. Car zaś wyraźnie staje po stro­
nie Prus: sam w pierwiastku swym Niemiec, trudno na­
wet, żeby inne, jak niemieckie sympatye mógł ży wić. Ale 
co najdziwniejsza, że publiczność w swćj gorącćj sym- 
patyi dla Francuzów, nie powiem by ostygła, ale stała 
się apatyczną. I istotnie przez długie prawie trzy mie­
siące wciąż ubolewać nad Francuzami, to w końcu i skarg 
i .jęków i łez zabraknie i najgorętszego nawet czło­
wieka apatya najzupełniejsza obejmuje. W obec tćj 
apatyi dziś do tt g > już doszło, że dzienniki tutejsze wy­
raźnie doradzają rządowi narodowćj obrouy, by przystał 
na ustępstwa terytoryalne, bo koniec końcem nie wi­
dzą żadnego sposobu wybrnięcia z tego okropnego po­
łożenia, w jakie skutkiem rządów Napoleona Francya 
popadła. Przed miesiącem jeszcze dzienniki tutejsze ani 
słuchać o tćm nie chciały. W ogóle czuć zniecierpli­
wienie wojną i dla tego od każdego, kogo spotkasz, sły-

przeszkody liczne, a nadzwyczaj mało znajdują u osób, 
których najświętszym obowiązkiem jest w tym wzglę­
dzie przewodniczyć, poparcia. Zasłużonym rzeczywiście 
jest pod tym względem niejaki p. Konstantynowie«, 
uczący gorliwie ludzi dorosłych czytać i pisać swoją 
metodą. Ale i on z niemałemi ma do walczenia tru­
dnościami, jak o tćm świadczy wystąpienie dr. Nowako­
wskiego przeciw jego metodzie, przeciw jego pracy, 
o czćm już korespondent wasz krakowski pisał. Wy­
stąpienie p. Nowakowskiego, jakkolwiekby go broniono, 
jest wielce szkodliwćin, bo popiera i tak mocno 
jeszcze u nas rozpowszechniony wstręt do nauki. Jeżeli 
p. Nowakowski miał zarzuty do poczynienia odezwom 
p. Konstantyn iwicza—bo przeciwko tym głównie ude­
rza w swoich artykułach — mógł prywatnie znieść się 
wprzód z ich autorem, który, spodziewać się, byłby 
uwzględnił rady światłego tego męża; potępieniem jednak 
publicznćm prac, przez p. Konstantynowieza podjętych, 
sparaliżował ogromnie jego działanie, które więcćj za­
wsze krajowi przynosi korzyści, niżby mogło nawet we­
dług pesymistycznych zapatrywań pana Nowakowskiego 
krajowi zaszkodzić.

Wspomniałem o liście włościanina Szarka z Brze­
gów pod Wieliczką. Otóż woła on, że „każdy praw­
dziwy Polak, który ma poczucie narodowości i kocha 
swój kraj“, powinien dbać o oświatę ludu i pracować 
nad nią. „Ale nam się trza ochoczo do tego garnąć, 
popierać pracę tych ludzi, którzy już od lat kilku nad 
oświatą pracują, ażebyśmy zrównali z innemi narodami. 
Wołamy bez ustanku: oświaty! bo oświata jest jedna 
z najpotrzebniejszych rzeczy na świecie. Jest dosyć ludu 
u nas, którzy pragną oświaty, ale takich mało, żeby 
ją nam dali.“ Trzeba, mówi dalćj szanowny ten chło­
pek, jakich zresztą jest u nas w kraju nadzwyczaj mało, 
jeszcze lud do nauki zachęcać, trzeba tym co umieją 
czytać tłómaczyć, wyjaśniać to, co czytają a czego nie 
rozumieją, „a któż to ma być pierwszym tłómaczem 
włościanina? Ja tak myślę — pisze Szarek — że ksiądz 
proboszcz miejscowy, na nim się powinna opierać nie-

tu W E 
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szysz tylko: dla czego oni nie zawierają pokoju, czy 
chcą jeszcze więcćj być wyniszczeni przez Niemców, 
przyczćm zwyczajnie dodają się takie epiteta dla Niem­
ców, na jakie tylko barwista mowa moskiewska zdobyć 
się może. Przybycie Garibaldego już dziś wiele nie 
pomoże. Najzabawniejsze z tego wszystkiego, to tępość 
Krajewskaho. Wiadomo, że Bosak dowodzi jednym 
oddziałem pod Garibaldim. Bosak-Hauke, jak wiadomo 
pułkownik w wojsku rosyjskićm, w powstaniu naszćm zo­
stał mianowany jenerałem. Naturalną rzeczą, że w woj­
sku francuskiśm posiada ten sam stopień. Gołos pyta 
się sam siebie, czy jenerał Hauke-Bosak, jest tym sa­
mym, jaki był w powstaniu polskićm? a choć cdpdwiedź 
wypada twierdząca, pozostawia mu tytuł jenerała — ty­
tuł, który mu nadał bunt polski. Doprawdy, Krajew- 
skoj zapomina się do najwyższego stopnia i 
wierno-poddaństwa widocznie w nim słabnie.

Niemców za to po dawnemu zawsze tu nie nawi 
dzą, a nienawiść ta przybiera coraz większe rozmiary. 
Gdyby nie jenerał Szydłowskoj. który nakazał dzienni­
kom wstrzemięźliwość względem Niemców; gdyby nie po- 
licya, która z wyższego rozkazu w obronie ich staje, cię­
żko byłoby im tu żyć. Ale tćż znów trzeba przyznać, 
że i Niemcom nie pozwolono tu brykać, a istotnie za 

rdzo sobie pozwalali. Ryciny, [karykatury, broszury 
1, wszystkie przeciw Francyi wymierzone, rozszerzali 

cpsze. Tutejsza publiczność bardzo nienawi- 
ciw tymjpuhiikacyom występowała, przychodziło 

z jo ?oou szczegół: ićj karykatur niejednokrotnie do zajść 
nieprzyjemnych,- aż wreszcie polieya wprowadzania ich 
i rozszerzani s surowo zabroniła. Dziś rzadko się już 
z mmi spotkać można.

Jenerał Szydłowskoj sprężyście zarządza prasą, 
znać na nićj jego rękę. Zaraz prawie na wstępie jego 
urzędowania dostał esirzeżenie dziennik: Sndiebnyi 
Wiestnik, za artykuł: o kodeksie karnym północnych 
Niemiec, który uznany został za nieprzyjazny rządowi 
i podkopujący podstawy państwowe, o czćm przecież ani 
się śniło, temu bardzo podrzędnemu dziennikowi, który 
mówiąc nawiasem, prawie sam jeden z pomiędzy tu­
tejszych dzienników występował w obronie Niemców, 

a bił na Francuzów.
Skoro mówię o prasie, muszę w tem miejscu do­

tknąć się naiwnej rady, jaką dają Birżewija Wiedo 
mosti dzinnikom warszawskim, które cenzura tamtej 
sza dusi, chcąc je zmusić doi zaprzestania wy< hodzenia. 
Radzą one im, aby wystąpiły ze skargą do zarządu 
prasy, a nawet objaśniają je co do procedury w tym 
względzie istmejącćj i wreszcie przytaczają przepis pra­
wa, który przewiduje nadużycie cenzury i pohamowanie 
ich zarządowi prasy oddaje. Wszystko to dobre, ale 
Birżewyja Wiedomosti widocznie zapominają o na­
szym położeniu. Skarga to bunt, to intryga, ' to nie 
błahonadieznost; a każdy z tych zarzutów sprowadza 
co najmnićj kilkodniowe zamknięcie. Wreszcie, jakiż 
skutek może mieć skarga na cenzurę ? Dość by cenzura 
odpowiedziała, iż dla tego nie przepuszcza pism i długo 
je przetrzymuje, bo mieszczą w sobie myśli i zdania 
przeciwne rządowi, a które niepokój mogą wywołać. 
Sprawdzić to nie podobna, bo w takim razie numer 
dziennika nie na drugi dzień po dacie, ale co najmnićj 
za parę tygodni by wyszedł. Zatćm daleko lepićj by-. , - , - t--, ~j s dzi, iż wraź z Austryą będzie dostatecznym hamulct
loby poradzie rządowi, by cenzurę usunął, a przynąj-1 do wstrzymania zapędów Rosyi. Tego zdania właśo 
mn ćj zaprowadził takie przepisy piasowe, jakie w Ro- | tutaj nie podzielają, i bardzo słusznie, Austryi bowii 
s?’ obowiązują. , Póki zaś to nie nastąpi, redakeye dzień • dzisiejszćj nie można przyznawać dawniego jćj znaczeń 
nr ów warszawskich radzić sobie muszą dawnym utar- !- Rumuni wprawdzie z innego stanowiska, bo z powo 
tym sposobem. Jest on i praktyczniejszym i skute- rasowćj nienawiści bu Madziarom lekceważą i ?
czniejszym od sposobu, jaki doradzają Birżewyja Wie­
domosti.

Jenerał Ignatiew chory, leży w Odessie i dotąd tu 
nieprzyjechał; za to spodziewany jest przyjazd posła 
nadzwyczajnego tureckiego Rustem-beja, który, jak za­
pewniają, na miejscu ma badać usposobienie rządu tu­
tejszego względem Turcyi. Niema wątpliwości, że od- 
bierze tu zapewnienia najszczerszej przyjaźni dla Turcyi 
— w gruncie zaś rzeczy niema najmniejszśj wątpliwo­
ści, że zamysły na Turcyą żyją tu w najlepsze i lada 
dzień z ciemności, w jakiej dotąd pozostają, wynurzą 
się. Rosya na taję na pokój — a dalej proponuje kon­
gres. Otóż ten pokój a raczćj kongres ma ziścić jćj 
marzenia i nadzieje. Do tego przygotowuje się ener­
gicznie. Ruca w wojsku nadzwyczajny — gorączkowy 
nawet. Wprowadzają tam naraz wszystko, co tylko 
obecne ulepszenia co do wojska wymyśliły i pomyślały. 
Uczą nawet jeździć żołnierzy wedle wszelkich reguł. 
Nadto, choć.to już dawno na papierze istniało, rozka­
zano znów na nowo uczyć żołnierzy czytać i pisać. Nie 
mamy nic przeciw temu środkowi, wątpimy jednak, żeby 
on w życie wszedł i dziwimy się, dla czego rząd i spo­
łeczeństwo rosyjskie, przekonani wreszcie, że światło jest 
niesłychanie potrzebnym czynnikiem społecznym, nie sta­
rają się o rozmnożenie i zakładanie szkół elementarnych, 
dla czego wreszcie choć stopniowo, tam gdziehy to się 
dało wykonać, nie wprowadzą przymusowego elementar­
nego wykształcenia? Jeżeli gdzie, to w prowincyach

tylko religia, ale i oświata ludu“. A w końcu powiada 
poczciwy Mazur, żaląc się na panujący jeszcze zawsze ' 
przedział między chatą a dworem: „Boję się w tym liście i 
swoich myśli wyrazić, abym się nie stał solą w oku u i 
światłych i znakomitych ludzi; ale com zamyślał, to ą
i powiem. Zdaje mi się, panowie, że oświata szybszym ił
krokiem szłaby, i lud prosty othoczoby się do nićj gar 
nął, żeby się właściciele dóbr ziemskich starali w każdćj 
wiosce z dwoma lub trzema sąsiadami (włościanami) o 
przyjaźń a ci trzćj łatwo mogą całą gminę zaprzyjaźnić 
z dworem i będą dziedzicowi ufać. Wtenczas nastąpi 
jeden duch i miłość braterska, ale trza na każdćm 
spotkaniu chłopu rękę podać, nie wtedy, kie­
dy już potrzeba kraju wymagał“

Przytoczyłem główne ustępy z listu nauczyciela 
wiejskiego i z listu włościanina, bo najwyboroićj one 
nasze stósunki charakteryzują, najlepićj wykazują Ea 
kim cięży wina, że lud nasz tak ciemny jeszcze. Zre­
sztą nadmienić muszę, że w Galicyi zachodnićj jest nie­
równie więcćj ludu umiejącego czytać niż we wscbod- 
nićj, gdzie dopiero w latach ostatnich księża luscy nad 

I zakł&dauiem szkółek pracować poczęli, i gdzie nie 3 na 
' 100 umie czytać, lecz ledwie 1 na 100 a w niektórych 

obwodach ledwie 1 na 200 i to tylko po rusku graż- 
danką lub kirylicą.

Ale dość już o tych kwestyach poważnych, które 
może nawet i nie do kroniki bieźącćj należą. Wybacz­
cie jednak. Chwila dzisiejsza jest tak poważną, że trudno 
o inny jak poważny nastrój. Zresztą i nowin zajmują­
cych a wesołych nie mamy tu teraz. Niejednę materyą 
jeszcze bodaj w kronice poruszyćby się godziło wpraw­
dzie, jak np. sprawę języka niemieckiego na naszych 
kolejach krajowych, których najwyższym kierownikiem 
jest marszałek krajowy, sprawę ważną bardzo, bo dziś, 
po zaprowadzeniu języka polskiego w urzędach rządo­
wych i po usunięciu z kraju w skutek tego wielkićj 
bardzo liczby Niemców, są koleje nasze głównćm zbio­
rowiskiem Niemców zwykle nieprzyjaznych nam a za­
wsze pragnących kraj zgermanizować, to jednak dzisiaj

polskich środek ten mógłby być choć zaraz wpr0- 
nym. Wprawdzie przy obecnych nauczycielach u 
i systemaeie przedewszystkićm praktykowanym
niósłby on najmniejszego rezultatu, ale my tćż i? - —-----------z: ------/• --- Ł W|,o przymusowćj szkole, jednocześnie myślimy,
uczycieli obecnych i systemat rządzący tamże BS|
a inni nauczyciele natychmiast się' znajdą, w' 
wszakże, że to są pia desideria, dla tego czemt,' 
uwagi te kończymy. H

Sądy rosyjskie są niesłychanie pospieszne, a01T 
tego jest sprawa, tak zwana Nieczajowska, sądZo? 
będzie ledwie na wiosnę. A więc blisko dwa laJ 
winieni na wyrok oczekiwać będą. A samo wie/, 
to już za najsurowszą kaźń wystarczy. Obwinić 
w tćj sprawie jest przeszło 80; stawać od nich h' 

uczucie przynajmniej pięćdziesięciu adwokatów. Śledztwo g 
się co najmniej z 20 kilkudziesięcio arkuszowych to?

W Moskwie było niedawno posiedzenie Słot 
skiego Dobroczynnego Komitetu; uchwalono na niea 
dowę cerKwi w Pradze. Zamianowano natychmiast 
mitet,.składający się z nieśmiertelnego Pogodina, i 
kowa i Komarowskiego. Na tćm posiedzeniu zara, 
brano przeszło dwa tysiące rubli składki. Dalsze sk 
postanowiono niezwłocznie po całej Rosyi zbierać.

Jak w Rosyi szeroko i głęboko pijaństwo jest 
powszechnione, to przekonywa choćby ten fakt, że n 
zaniu od 28 września do 1 października, a zatćm w ci 
dni dwóch, sprzątnięto z rynsztoków i ulic walając 
się bez najmniejszśj przytomności 164 pijaków; a wci- 
poprzedzających czterech dni 153. Jeżeli się za^ 
mylimy, Kazań liczy najwyżój 80 tysięcy ludności 
procent więc piękny, zwłaszcza, że prócz zebranych 
należy pamiętać i o tych, którzy sami do domu 

Szybko strzelająca broń wprowadzona i do f:
Jest jej tam już 60%, a w niedługim czasie cała fl 
ma być nią uzbrojona.

W tćj chwili doszła tu wieść o kapitulacyi Me 
a raczćj doszła cna już wczoraj w nocy. Dzienniki i 
siejsze wszystkie temu wypadkowi poświęcają artjW da 
wstępne i z wielką po większśj części wzgardą md, za< 
" tej kapitulacyi. Publiczność również ’ 1 '
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rzy
z największćm oburzeniem mówi o drugiój, poprawnii Ja
szćj. jeszcze edycyi’ Sedańskiej. — Pytają się wszjsi jec
czy już niema Francuzów, czy istotnie obecna generał w 
zgangrenowana? Słowem litość, wzgarda, oburzenie.) 
Wszyscy przewidują, że wypadek ten wywrze wid 
wpływ na pokój — bo, jak tu wszyscy sądzą, jest 
niewątpliwym skutkiem intrygi Bazaina, Napoleo 
i Bismarcka. Doprawdy biedna, bardzo biedna, nieszcz 
śliwa Francya.
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ot\Bukareszt, 30 października.
(Obawy i nadzieje Rumunii. — Konwencya z Serbią. — 8prn 

potoczne.)
(z. t.) Niektóre dzienniki angielskie rozbudzi! ® 

a tym sposobem wyzwały poniekąd tutejsze organy p 
blicystyczne do dość żwawćj dyskusyi i repliki, tycząc 
się zachowania Rosyi przy rokowaniach pokojowych Pr 
z Francyą. Anglia mniema i twierdzi, iż brak byłej 
jćj sprzymierzeńca w krymskićj wojnie nie będzie s 
Moskwy hasłem do potargania traktatu paryzkiego; s

pi

źd;

rasowćj nienawiści ku Madziarom lekceważą i wpły 
i znaczenie i siły Węgier, dla tego na zdanie angi 
skich dzienników co do kwestyi wschodnićj nie zgadli 
się. Podzielone między nimi zdania, jedni sądzą, 
im Rosya pomoże do zabrania Banatu, Siedmiogn 
i Bukowiny, by tym sposobem utworzyć dosyć znacz 
państwo, dosyć silne jako sprzymierzeniec, za sial 
gdyby chciało przybrać rolę przeciwnika. Więks; 
jednakże część Rumunów obawia się Moskwy i bard; 
słusznie. Przykład Polski, L't«y i Kaukazu dosyć j( 
świeży, by im jako straszna mara ciągle groźbą n 
stawała.

Z upragnieniem a bojaźliwą niecierpliwością oca 
kuje kraj zebrania izby i senatu. Jeden z artykułó 
konstytucyi naznacza raz na zawsze 27 listopada ka! 
dego roku na otworzenie sesyi. Tegoroczna zan si si 
na bardzo ciekawą, głównie z powodu sądów i wyr 
ków zapadłych na sprawców rozruchów zaszł ch prz p0; 
wyborach w kilku znaczniejszych miastach. Będzie fi 
ministeryum musiało dzielnie bronić, a nawet kaptnl gj, 
wać deputowanych, by nie być przymuszonćm podać sił po 
do dymisji a następnie być pociągniętćm do odpowie, civ 
dzialuości, ponieważ rozwiązanie izb, któreby wprawi« lec 
od tćj nieprzyjemności ochroniło, nie byłoby radykalni wa 
lekarstwem, bo następne wybory, chociażby pod presjł im 
obecnego gabinetu dokonane, miałyby zawsze szaesj za| 
wypaść na korzyść stronnictwa opozycyjnego. Równiej osi 
zajmującą, a bezpośrednio dotyczącą ludności wiejstój na 
będzie sprawa opodatkowania kraju — dotychczas bowM rai 
— II II ..... . » Hg------------ ~e—do
nie chcę tą kwestyą się zajmować, bo także zbyt poi
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ważna i zbyt przykra, więc na dzisiaj dosyć.
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Od autora zamieszczonego w piśmie naszćm spra* 
i wozdania z Rachunków Bolesławity odbieramy co na- tw 
i stępuje: ,s‘“

Korespondent poznański Czasu pisze w numer28 Pn 
247 teuoż dziennika: Pa*

„Nie mogąc napisać tomu anti-potwarzy, nie my^5 (eI 
odpowiadać aai rozbierać Rachunków Bolesławity d01 
z rokd 1869, o których sąd feletonisty Dzienni^ 
Poznańskiego przez jednę noc tak radykalnie ¡-lipaz 
zmienił, skutkiem, jak mówię, energicznćj interwencji! °P 
jednego akcyonaryusza z wielkich posiedzicieli naszyci1 nil 
z nad granicy Królestwa.“!

Prawa krytyki zaprzeczać nikomu nie myślę, a dl* scl 
tego, pozostaw a n korespondentowi poznańskiemu Czas» Ri 
wszelką swóbodę upatrywania sprzeczności w tć®',*®1 
w czćm ja sam np. dopatrzeć jćj się nie mogę. Za to oa 
zaprzeczam korespondentowi prawa osobistćj pot*arZi' ł 
którćj nie mogę nie widzieć w twierdzeniu, „iż zdani*pn 
moje o Rachunkach zmieniło się przez jednę noc Do; 
skutkiem energicznćj interwencyi jednego akcyonaryĄ' Na 
sza“. Gdyby mi osoba autora podobnego twierdzeń^ Ri 
była znaną, nie obierałbym z pewnością kolumn Dzień-¡toi 
nika za widownią naprawienia wyrządzonćj krzywdy <Ue 
Nio znając jćj przecież, pozostaje mi tylko za poś_red'|dsl 
nictwem waszego pisma odeprzeć jćj twierdzenie ja»0 
niedorzeczny i potwarczy wymysł, a zarazem zaręczyn 
że zdań i przekonań nie zwykłem zmieniać pod naci' 
skiem jakichbądź „interwencyi“.
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klasa rólnicza, i to tylko małych właścicieli jest głównie 
obciążoną podatkiem, gdy tymczasem wielkie posiadłości 
„¡Pińskie prawie nic stósunkowo nie płacą, a konstytu­
anta jednakże z 866 roku orzekła równość w obliczu 
prawa.

Rząd księcia Karola zawarł ostatniemi czasy kon- 
weucyą z Serbią, mocą którój obydwa państwa zobo­
wiązały się do wzajemnego ekstradowania zbrodniarzy— 
rader zbawienna myśl, bo bliskość granicy dodawała 
ptuchy złoczyńcom, a i p ilicyi tutejszćj doda bodźca do 
większćj pilności i sprężystości.

Zawiązał się w Bukareszcie komitet w celu zorga- 
riZowania ambulansu mającego się udać do Francyi, 
jmeralny inspektor służby zdrowia pan Davil!a myśl tę 
i-odał, która się też przyjęła, mimo niechęci i przesz- 
i ód stawianych na dworze tutejszego hospodara. Ten 
jam jenerał Dayilla przed paru miesiącami zażądał ur­
lopu dla poratowania zdrowia, udał się tymczasem do 
Francyi, gdzie rannym usługi i naukę swoję poświęcał, 
¡)O powrocie pokazało się, iż o trzy dni urlop przetrzy­
mał; chciano użyć tego opóźnienia jako pretekstu do 
oddalenia ze służby dawnego faworyta. Wola księcia 
trafiła na opór u niektórych wysoko położonych figur, 
dymisyi nie dano, lecz postąpiono z jenerałem tak, jak 
z prostym żołnierzem; za trzy dni przetrzymanego ur­
lopu, cofnięto dwumiesięczną pensyą. Widoczućm tu 
jest, iż sympatye księcia są po jednćj stronie, a na- 
rołu niemal całego po drugićj; smutnym to jest horo­
skopem dla przyszłości tak kraju, jak i dynastyi, takie 
rozdwojenie prowadzi do ciągle większego jątrzenia, 
które się wcześnićj czy późaićj katastrofą zakończyć 
musi.

Cesarz austryacki dogodził miłości własnćj księcia 
Karola przysłaniem własnoręcznego listu z powinszo­
waniem narodzin dostojnćj księżniczki; w nieobecności 
ajenta dyplomatycznego barona Poienburg doręczył 
pismo cesarskie konsul Hengeniuller.

Mieliśmy w tym tygodniu nader rzadkie w połu­
dniowych krajach zjawisko, wspaniała zorza północna 
zadziwiła tutejszych mieszkańców, którzy nigdy tćj bu­
rzy magnetycznćj, jak ją Humbold nazwał, nie widzieli. 
Jakież to różne wnioski wyprowadzono, powszechnie 
jednakże mniói wykształcony lud uważał to za przepo­
wiednią bliskićj wojny, naturalnie z Rosyą.

Stolica bawić się zaczyna, sezon zimowy już się 
rozpoczął: opera włoska, teatr narodowy, francuski, ba­
let, i aż naraz dwa cyrki, ściągają publiczność, 1 która 
się tćż dość chętnie do tego rodzaju rozrywek przymu­
szać daje. Książę z objazdu po Mołdawii jeszcze nie 
powrócił; podróż ta miała na celu obejrzenie budowy 
kolei żelaznćj, którą już 18 listopada mają podobno 
otworzyć.

Z teatru wojny,
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A. Prusy i Niemcy
¿jHStaatsanzeiger ogłasza następujące raporta:

~Z kwater głównych w Wersalu, 28go pa­
ździernika.

Depesza, która wielkićj kwaterze głównćj przyniosła 
wiadomość o dokonanéj kapitulacyi fortecy Metz, oddaną 
tyła w Corny o godzinie 12 minut 18 w nocy a nadeszła 
do Wersalu o 2 godzinie z rana. Jego Król. Mości od­
dano ją jeszcze w nocy. Z rozkazu Najwyższego udał 
się jeneralny intendent armii, jenerał-porucznik Stosch 
do Metzu, by trudną kwestyą wyżywienia w zgłodniałym 
obozie jeńców wojennych w Metz uregulować.

Na czatach przednich pod Paryżem panuje od dnia 
21 października spokojnośó zupełna. Kanonady nawet, 
jakie nieprzyjaciel w pewnych porach dnia — w osta­
tnich tygodniach mianowicie od 7 do 9 z rana, od 5 do 
6 po południu i od 10 do 11 godziny wieczorem — 
zwykł przedsiębrać, ustały prawie zupełnie. Najskraj­
niejsze tylko francuskie czaty połowę na prawym brzegu 
Sekwany kontynują czynność swoją w dotychczasowy 
sposob. Szybki ich ogień karabinowy przeciw owym 
naszego stanowiska punktom, które z powodu wysokiego 
położenia brzegów z naszéj strony leżą otwarte przed 
ich oczyma, odzywa się, skoro się tu ruch jaki odbywa. 
Biegli jednakże strzelcy nasi, używani do patrolowania 
pomiędzy czatami przedniemi, umieją się zakrywać prze­
ciw salwom nieprzyjacielskim. Ofiarowano im szasepoty; 
lecz spróbowawszy ich i wyćwiczywszy się sami w uży­
waniu tćj broni, oświadczają, że sztucer ich bezpieczniejszą 
im jest bronią i proszą oficerów, aby im wolno było 
zatrzymać takowy. Zdawaćby się mogło, jakoby straty 
ostatniej wycieczki zrobiły jednakże wrażenie dotkliwe 
na załodze paryskiej. Dokładne wiadomości o liczbie 
rannych i zabitych u nieprzyjaciela nie dojdą zapewne 
do wiadomości publicznćj, ponieważ komitet narodowy 
aie będzie się chciał przyznać do wielkości swej klęski. 
Możemy zaś zakongtatowaó, że pruscy jedynie żołnierze 
nazajutrz po bitwie pod Malmaison pogrzebali przeszło 
300 francuskich zabitych. Biorąc za podstawę normalny 
stósunek, według którego liczba rannych jest zwykle 3 
do 4 razy większą niż liczba zabitych, przyjąć można 
stratę armii oblęźonćj włącznie z jeńcami z pewnością 
na 1,200 do 1,500 ludzi. Najchwalebniejszćm świadec­
twem doskonałości naszego wojska jest to, że na wszy­
stkich miejscach, gdzie nieprzyjaciel uderzał, żołnierze 
Pruskich czat przednich wystarczyli, by go odeprzeć, 
tak że nawet nie było potrzeba powołać najbliższych 
replis a tćm mniej załogi wersalskićj, z którćj ani jo­
dan człowiek nie brał udziału w walce.

Dywizya 22 i połączona z nią kawalerya nie zna­
lazła już po Chateaudunie w swym pochodzie żadnego 
oporu. Dreux zajęte zostało bez walki dnia 25 paździer­
nika przez 6 dywizyą kawaleryi, która pod jenerałem 
Schmidt rozpoczęła zaczepny ruch przeciw Chartres. Dla 
scharakteryzowania stósunków wojskowych u mobilów, 
którzy wzmocnieni gwardyą narodową, tworzyli załogę 
doasta Dreux, niechaj posłuży następujący wypadek: 
Batalionem mobilów dowodził pułkownik, który służył 
ł czynnej armii francuskiej. Przykładem i surowością 
umiał oficer ten pomiędzy ludźmi swymi utrzymać kar- 
“ość, jaka u rzeczonego wojska nie zwykła się zdarzać, 
«a wieży Chapelle Royale w Dreux, owéj przepysznéj 
frchitektonicznéj budowie, którą małżonka Filipa Egalité, 
®atka Ludwika Filipa w 1816 rozpoczęła i ca mauzoleum 
»'a członków rodziny domu orleańskiego poświęciła, 
stawił aparat dla strategicznych obserwacyi. Nazajutrz 

zajęciu Chartres, gdy ukazania się Prusaków wyglą­
dano każdćj chwili, miał pułkownik nieszczęście, że na 
Schodach, prowadzących do jego obserwatoryum, się 
Mizgnął i z nich spadł, przyczćm śmierć znalazł. Od 
eJ godziny wszelka karność pomiędzy jego oddziałem 

»stała. Mobilowie podnieśli rokosz przeciw oficerom 
i żądali, aby ich do domu puszczono. Akt ten najwię­
cej niekarności dokonał się z taką jednomyślnością,

że żołnierzom trzeba było ustąpić i tak nie znalazł pru­
ski pułk kawaleryi, który wkroczył do Dreux, żadnćj 
załogi.

Jego Król. Mość, oddający się bezustannie najroz­
maitszym sprawom rządowym, pracował wczoraj przez 
dzień cały, nie opuściwszy prefektury.

— 29 października przed południem o 10 
godzinie. Dzień dzisiejszy zaznaczony został aktem 
królewskim, który w dziejach domu hohenzollernskiego 
pozostanie na zawsze wiekopomnym: z powoda poddania 
się Metzu mianował król księcia następcę tronu i księ­
cia Fryderyka Karóla feldmarszałkami armii pruskićj. 
Pierwszy to raz w historyi brandenburgsko-pruskićj, że 
członkom królewskiego domu nadano najwyższą tę go­
dność wojskową. I w wojnach króla Fryderyka II, gdzie 
książęta królewscy przy boku monarchy walczyli na po­
lach bitew, nie zdarzył się podobny przypadek. Pismo 
odręczne, którćm Jego Królewska Mość uwiadamiał 

j księcia następcę tronu o nominacyi, podnosi, że po 
! świetnych, wszelkie oczekiwania przechodzących powo- 
i dzeniach, jakie armie niemieckie pod dowództwem pru- 
’ skich książąt odniosły w tćj wojnie, wódź królewski są­

dzi być uprawnionym do odstąpienia w tym przypadku 
od zwyczajów swego domu. Oby buława marszałkowska 
w rękach naszych książąt była nową szczęsną zapowie­
dzią zwycięskiego końca tćj wielkićj wojny.

-------—--------

KAPITULACYA METZU.
(Dnia 29 października 1870).

Pamiętny w dziejach dzień 29 zm. opisuje w ten 
sposób znany już czytelnikom naszym p. Julius von 
Wickedew Koein. Ztg:

„Według przepisu dokumentu kapitulacyjnego, który 
został podpisany w nocy z 27 na 28 października w 
zamku Frescaty, przyczćm użyto kałamarza adjutanta 
v. Goetz z 54 pomorskiego pułku piechoty (książę Fry­
deryk wziął sobie ów historyczny kałamarz na pamiąt­
kę), miał się rozpocząć wymarsz załogi francuzkićj z 
Metz 28 października w południe. Właściwie było po- 
stanowionćm, ażeby wojsko wymaszerowalo z bronią w 
ręku i potćm dopiero ją złożyło. Lecz oficerowie fran- 
cuzcy oświadczyli przedtćm wieczorem, że nie mogą rę­
czyć za zupełny porządek i spokój, w razie gdyby ich 
ludzie mieli defilować z bronią w ręku przed Prusaka­
mi. Wtedy uchwalono, ażeby żołnierze złożyli broń za­
raz w fortecy i tylko oficerowie wyszli z szpadą w ręku. 
Rozumie się samo przez się, że taki wymarsz 140,000 
nierannych jeńców francuskich trwa kilka dni i wyma­
ga otworzenia kilku bram miasta. Na miejsce głów­
nego wymarszu francuskićj gwardyi, wynoszącćj około 
15,000 ludzi i jćj defilowania przed księciem Frydery­
kiem Karólem, (któy również jak następca tronu został 
obecnie mianowany feldmarszałkiem armii pruskićj) zo­
stała przeznaczona szosa prowadząca z Metz do Ars 
nad Mjzelą. Pomimo ulewnego deszczu, który niestety 
już od ośmiu dni nieustannie pada, zwiększając jeszcze 
niewygody naszego wojska i przyczyniając się niemało 
do pomnożenia cierpień i niedoli biednych francuskich 
jeńców, stanęły w południe przed mieszkaniem mera 
Tournbridge ’/2 mili od Metz 2 i 54 pomorski pułk pie­
choty, 2 pomorski batalion strzelców, pomorski batalion 
pionierów, dwie lekkie baterye, 2 pułki artyleryi i dwa 
szwadrony 11 nowo-marchijskiego pułku dragonów w 
całej paradzie bez płaszczy w oddaleniu 50 kroków 
wzdłuż szosy. O 1 godzinie ukazał się otoczony licz­
nym orszakiem książę Fryderyk Karól w towarzystwie 
jenerała Franecky, komendanta drugiego korpusu ar 
mii. Trzykrotny okrzyk hurra i huczna muzyka woj­
skowa powitała cwałującego wśród szeregu pułków do- 
wódzcę, który Metz zdobył.

Wkrótce potćm wystąpiło dwóch francuzkish wyż­
szych oficerów sztabowych, z których jeden szczególnićj 
sędziwy, okazalćj postawy starzec zdawał się przyci- 
śniony głębokim smutkiem, i oznajmiło, że francuska 
cesarska gwardya wyruszyła już, aby się oddać w nie­
wolę pruską. Były to wielkie chwile dziejowego zna­
czenia dla nas widzów; liczne szeregi francuzkićj gwar­
dyi maszerowały szosą z kijem w ręku nieprzerwanym 
ciągiem przez trzy godziny. Żołnierze przedefilowali 
przed jenerałem Fransecky i zostali potćm zaprowadzeni 
na wielką łąkę, gdzie, otrzymawszy żywność, mieli prze­
pędzić noc w biwakach, ażeby potćm pod esko tą puł­
ków 7 (westfalskiego) korpusu armii udać się pieszo 
do Saarbruecken, zkąd mają być odtransportowani da- 
lćj koleją żelrrzną. Oficerowie z szpadą w ręku zapro­
wadzili swe oddziały przed jenerała Fransecky i złożyli 
komendę w jego ręce. Oficerowie sztabowi otrzymali 
pozwolenie powrócenia na noc do Metz, podczas gdy 
oficerowie niższych stopni musieli przez noc biwakować 
wraz z wojskiem. Wszyscy francuzcy oficerowie, któ­
rych liczba wynosi przeszło 4,000 ludzi, zostaną w jak 
najkrótszym czasie odtransportowani koleją żelazną do 
Niemiec. Rozważywszy, że wojska nasze pod Metz mu­
szą być tylko z.magazynów utrzymywane i że wśród 
nieustannie prawie padającego deszczu wszystkie kwa­
tery są przepełnione, nie można się doprawdy dziwić, 
że ogromna liczba jeńców francuskich, wynosząca 173,000 
ludzi (pomiędzy którymi znajduje się około 30,000 ran­
nych i chorych), nie może nawet przy najlepszych chę­
ciach być zaraz w pierwszych dniach dostatecznie zao­
patrzoną, we wszystkie potrzeby i że ci biedni nieszczę­
śliwi ludzie będą mnsieli znieść więcćj niedoli i trudów, 
aniżeli się to da pogodzić z uczuciem ludzkości i prze­
pisami zdrowia. Ale inaczej być nie może, liczba jeń­
ców francuzkich jest zbyt znaczna; zkąd tu wziąć od 

c razu dostateczne utrzymanie dla 173,000 ludzi? A bę­
dziemy musieli wkrótce radzić o 300,000 francuskich
jeńcach w Niemczech.

Szeregami po 8 do 10 ludzi defilowali potćm przed 
nami kirysyerzy, karabinierzy, lansierzy, konni strzelcy 
i husarzy gwardyi, wszyscy pieszo i bez broni, następ­
nie konna artylerya, 1 pułk grenadyerów, dwa pułki 
woltyżerów i batalion strzelców. Prawie wszyscy byli 
to dorodni i silni ludzie, postawy prawdziwie marsowćj, 
niezawodnie wybór z całśj armii francuskićj i przed 
kilku miesiącami jeszcze najpyszniejsze i najbitniejsze 
wojsko, jakie posiadała Europa. Wszyscy gwardziści 
byli bardzo dobrze, a nawet świetnie umundurowani i 
mieli na sobie płaszcze i wiele różnych pakunków'. Wi­
docznie otworzono jeszcze pod koniec wojsku magazyny, 
aby się zaopatrzyło tamże w rzeczy na czas długiśj 
niewoli. Żołnierze zachowali postawę poważuą i spo­
kojną ; strapienie, boleść i zarazem śmiertelna nienawiść 
przeciwko nam, zwyciężającym Prusakom, malowały się 
wyraźnie na twarzach prawie wszystkich oficerów i pod­
oficerów, a nawet większćj części prostych żołnierzy. 
Mógłem to widzieć dokładnie, gdyż usadowiłem się na 
szosie jak najbliżćj Francuzów i rozmawiałem z nimi 
bardzo wiele. Dzielni nasi Pomeranie zachowali się z 
wielką godnością w obec zwyciężonego nieprzyjaciela;

- nie było słychać żadnego drażniącego okrzyku radości, 
ani zgoła żadnego głosu, któryby mógł był obrazić 
Francuzów; wszyscy zachowali głuche milczenie i wi­
docznie nadzwyczajne znaczenie tych godzin działało na 
umysły tak oficerów, jak żołnierzy naszego wojska: 
Szanowali oni siebie samycb, szanując zwyciężonego nie­
przyjaciela, który się tak długo i dzielnie bronił.

Po jeńcach francuzkich nie było widać śladów gło­
du i niedostatków, jakich musieli doznawać w wysokim 
stopniu w ciągu ostatnich tygodni, za to 40 do 50 koni 
oficerskich, które widziałem, świadczyły aż nadto o bra­
ku żywności i przedstawiały po większćj części tylko 
skórę i kości.

Było wiele scen bolesnych; niektórzy francuzcy żoł­
nierze płakali rzewnemi łzami, żegnając się z swymi 
oficerami, i niejedno ogorzałe oblicze oficera widziałem 
zroszone łzami. Mało jest zapewne gorliwszych odem- 
nie wielbicieli sławy pruskiego oręża i naszéj czarno­
białej chorągwi, i dla tego poczytuję owe godziny, w 
których widziałem gwardyą cesarską defilującą przed 
nami jako jeńców wojennych, do najprzyjemniejszych 
chwil, jakie kiedy miałem w życiu, a jednak opanowały 
mię' przytćm poważne myśli i sam mógłem się prze­
nieść myślą i czuciem w usposobienie tysięcy wojowni­
ków , którzy szli w jarzmo niewoli i szanowałem i czci­
łem ich boleść. Po wojnie krymskićj i kampanii wło- 
skićj w roku 1859 była armia francuzka, a szczególnie 
jćj dumna i z dzielnych oficerów i żołnierzy składająca 
się gwardya cesarska najpierwszćm w Europie wojskiem, 
pod względem odniesionych zwycięztw, jak zdobyt 
laurów wojennych. Oficerowie wszystkich wojsk euro­
pejskich, którzy chcieli odbyć studya wojskowe, podą­
żali w licznych zastępach do Francyi, aby się tam wy­
ćwiczyć i nabrać doświadczenia w rzemiośle wojennćm, 
i ja sam lubiłem bardzo często przebywać w Algierze, 
na wschodzie i we Francyi w pośród wojsk francuskich, 
nauczyłem się od nich bardzo wiele i wyniosłem z ich 
koła niejedno przyjemne wspomnienie, za które pozo­
stanę im zawsze wdzięczny.

Podczas gdy gwardya defilowała przed nami, z dwóch 
innych bram Metzu wychodziło również po 20,000 żoł­
nierzy udając, się w niewolę pruską; wojska pruskie, 
dywizya Kummera, obsadziły bramy i zewnętrzne forty 
a na murach twierdzy zatknięto zwycięzką czarno-białą 
chorągiew.“

O ostatnich zajściach w Metz piszą do Daily 
News:

„Gdy rokowania o poddanie Metz można było wie­
czorem dnia 25 tak dobrze jak za zerwane uważać, pro­
sił Bazaine księcia Fryderyka Karóla około południa 
dnia następnego w własnoręcznym liście o ponowną 
konferencją. W skutek tego posłani zostali jenerało­
wie Stiehle” i br. Wartensleben do Frescaty, a rozprawy 
trwały po południu przez trzy godziny. Po stronie ko­
misarzy francuskich były te rozprawy z początku bar­
dzo burzliwe, w końcu jednak dali się nakłonić do naj­
główniejszych warunków niemieckich. Bazaine obstawał 
przy tćm, żeby wszystkim oficerom wolno było szpady 
zatrzymać, a od króla, któremu punkt ten do roztrzy- 
gnięcia przedłożono, nadeszło o 3 godzinie z rana dnia 
27 drogą telegraficzną zezwolenie odpowiednie. Z rana 
tego samego dnia podjęto zatćm dalsze rokowanie. 
Trwało ono aż do ósmćj z wieczora, w którym to cza­
sie kapitulacja pod znanemi warunkami podpisaną zo­
stała. Francuskimi komisarzami byli: szef sztabu je- 
neralnego Bazaine’a, jenerał Jarras i pułkownik Fay, 
a po stronie komendanta fortecy major Samuele.

Dnia 28 miał major Sandkuhl z korpusu inżynieryi 
II armii, stósowuie do ugody, udać się do Metz, aby 
przed wmarszem VII korpusu oddalić miny, à o godzi­
nie 1 z południa miała armia francuska broń złożyć; 
lecz wszystko to dla wewnętrznych rozruchów odłożone 
zostało na 24 godzin późnićj i dopiero o godzinie 10 
z rana dnia 30 zajęła artylerya korpusu VII w posia­
danie forty. O godzinie 1 wy maszerowała cesarska 
gwardya z Metz z bronią i tornistrami i złożyła broń 
w Frescaty, defiluiąc przed księciem Fryderykiem Ka­
rólem. Tylko sarnćj gwardyi przyznano ten zaszczyt, 
podczas gdy wszystkie inne wojska złożyły broń w ar­
senałach, a potćm wymaszerowaly do wskazanych sobie 
miejse przed miastem, gdzie czekali na wydanie swoje. 
O godzinie 4 po południu zluzowane zostały francuskie 
posterunki przy różnych bramach, składach i arsenałach 
przez Prusaków, a jenerał Zastrow objął od guberna­
tora miasto i fortecę.

Z ludnością, zdaje się podług telegramu, mocno się 
Bazaine rozdwoił. Prawie ogólne jest przekonanie, że 
B zaine, nim jeszcze większa część koni kawaleryjskich 
i od artyleryi zabitą została, mógł z wszelką łatwością 
przedsięwziąć skuteczną wycieczkę, tak, że brak ten 
determinacyi kładą na karb „komplotu“ z regencją, 
według którego armia jego aż do zawarcia powoju miała 
za przyzwoleniem Prus pozostać w zachodnićj Francyi in 
statu quo, aby potćm podtrzymać interesa rodziny ce- 
sarskićj. W mieście, a nawet w obozie pokazywał się 
Bazaine w czasie o saczenia nader rzadko, a w lazare­
tach nigdy. Rzadko tćż, albo raczćj nigdy nie wyrzekł 
słowa, któreby dodało wojsku otuchy. Canrobert uczynił 
to niekiedy, a wtenczas wołały wojska: „Vive Canro- 
bertl ś, bas Bazaine 1“ W końcu, jak mówią, nie mógł 
się wcale wojsku pokazywać z obawy, aby go nie za­
mordowano.

Bez wszelkićj wątpliwości trzeba to przypisać za- 
kradnięciu się ogólnśj bezkarności, że poddanie się na­
stąpiło w czasie, gdy żywności były jeszcza zapasy na 
cały tydzień. Podczas, gdy sztab opływał we wszystko, 

i znaleziono rano dnia 29 w Montigny pięciu żołnierzy 
’ umarłych z głodu, a w tym samym dniu rozdzielono 

całemu wojsku żywności na 4 dni, podczas gdy dwa 
dni poprzednie nie miało czego ukąsić. Z początku 
pasł sztab jeneralny konie swoje szczerym Chlebem; 
gdyby zapasami rozsądnićj gospodarowano, to forteca
mogłaby się była jeszcze jaki miesiąc trzymać.

W samćm mieście umarło w czasie oblężenia 35.000 
ludzi, po większćj części z braku odpowiedniego pielę­
gnowania.

Gdy się rozeszła wiadomość o poddaniu, nie posia­
dała się ludność z oburzenia. Gwardya narodowa wzbra­
niała się broń składać, pewien kapitan dragonów prze­
jeżdżał na czele małego oddziału ulicami miasta, 
przysięgając równo z podkomendnymi, że raczćj śmierć 
poniosą, nimby się poddać mieli, a kobieta, która obie­
gała śpiewając marsyliankę, wywoływała wzburzenie nie 
do opisania. Bramę katedry wyłamano i bito w dzwony 
alarmowe i żałobne przez noc całą, a gdy się pojawił 
komendant fortecy, jenerał Coffinières, w zamiarze uspo­
kojenia tłumów, dano do niego trzy razy ognia z pisto­
letów. W końcu powiodło mu się z pomocą trzech 
pułków linii oczyścić ulice.

Gdy jednak dowiedzano się nazajutrz rano, że 1000 
wagonów stoi w Courcelles z żywnością przeznaczoną 
dla nich, gdy prócz tego cała armia oblegająca ustąpiła 
dobrowolnie swojćj racyi chleba jeńcom, okazało się 
dość ogólnie głębokie rozrzewnienie, a ludność c^uła się

wolną od przesadzonćj z razu obawy.
Sam Bazaine sprzeciwił się p-opozycyi księcia, aby 

wszystkie oddziały wojska broń przed miastem, w oczarh 
zwycięzców złożyły i postanowił, aby ją pozostawiły 
w arsenałach. Wyznał, że w pierwszym razie nie może 
ręczyć za zachowanie się swego wojska. Jedyna gwar­
dya cesarska zachowała zdaniem jego tyle karności, że 
zasługuje na takie zaufanie.

Dnia 29, o godzinie 4 z południa przejeżdżał Ba­
zaine w zamkniętym powozie, mającym jednak jego 
cyfrę na drzwiczkach, eskortowany przez kilku ( fi erów 
swego sztabu, przez Ars. Kobiety z tej osady, któro 
dowiedziały się były o jego przybyciu, przejmowały go 
wykrzykiwaniem: „zdrajca, khórz, nikczemnik.“ „Gdzie 
podziałeś mężów naszych, których zdradziłeś?“ „Gdzie 
dzieci nasze, które zaprzedałeś?“ Zrobiły nawet napad 
na powóz jego, wybiły okna pięściami i niezawodnie 
byłyby go zamordowały, gdyby się nie byli w to wmie­
szali pruscy żandarmi.

Ogólne teraz jest przekonanie w kraju, że Francyi 
już nie ma.

Stolicy przypisują mnićj siły cporu, niż fortecy 
Metz, lecz rozsądniejsi nie wierzą prędzćj w koniec wojny, 
&ż Paryż ulegnie.“

Proklamacya rządu tymczasowego w Tours z po­
wodu kapitulacyi Metzu brzmi w dosłownym przekła­
dzie jak następuje:

„Francuzi I Podnieście duchy wasze i postanowienia do 
wysokości straszliwych niebezpieczeństw, jakie zawisty nad oj­
czyzną; jeszcze od nas zawisło znurzyć losy przeciwne i pokazać 
światu, co zdoła wielki naród, który nie chce zginąć i którego I
zapal rośnie w miarę ciosów niedoli. Metz kapitulowało!! Wódz, 
na którego Francja nawet jeszcze po ekgpedycyi meksykaoskiei 
liczyła, pozbawia ojczyznę wśród niebezpieczeństwa prz> Szło stu- 
tysięcy obrońców. Bazaine popełnił zdradę, stal się narzędziem 
męża z pod Sedanu i współ winowajcą zdobywców a niedbały 
o honor armii, nad którą oddaną miał pieczę, wydał najezdui- 
kowi, bez uczynienia nawet ostatniego wysiłku, stodwadziescia 
tysięcy wojowników, dwadzieścia tysięcy rannych, całą bioń 
i działa wszystkie, swe sztandary i najsilniejszą twierdzę Fran­
cyi, Metz, dziewiczą aż do tój chwili i nieskalaną przed jego 
czynem przez nikogo. Zbrodnia ta jest tak ogromną, że urąga 
nawet wszelkićj sprawiedliwej karze; a teraz zmierzcie, Francuzi, 
głębię otchłani, w którą was wtrąciło cesarstwo. Przez dwadzie­
ścia lat znosiła Francja jarzmo tćj władzy upodlają ćj, która 
z nićj, jakby upiór, wyssała wszslkie źródła wielkości i żywotno­
ści. Wojsko Francyi, pozbawiona swej narodowćj właściwości 
bezwiednie, przemieni.-ne w narzędzie rządu i niewoli, pochło­
nięte zostało, mimo bohaterstwa żołnierzy, przez zdradę swych 
wodzów, w ogólną zagładę; w niespełna dwóch miesiącach wyda­
nych zostało nieprzyjacielowi dwakroćstodwadzieścia tysięcy żoł­
nierza. Straszny to epilog do wojskowego zamachu grudniowego! 
Czas już, abyśmy się znów podźwignęli i abyśmy pud sztadarem 
republiki, którćj nie dozwolimy ani na wewnątrz, ani z nieprzy­
jacielem kapitulować, zaczerpnęli właśnie z nadmiaru nieszczę­
ścia odrodzenia naszćj moralności, naszej politycznćj i socyalućj 
męzkości. Tak jest, Francuzi, jakiekolwiek rozmiary przybrać 
jeszcze może nieszczęście nasze, nie znalezie nas pognębionymi 
ani zwątpionymi. Gotowi jesteśmy ponieść największe ofiary 
i w obeo nieprzyjaciela, któremu wszystko sprzyja, przysięgamy, 
że się nigdy nie poddamy. Dopókąd jeszcze piędź uświęć nej 
z.emi mamy pod stopami naszemi, będziemy dzierżyć i wznosić 
pełen chwały sztandar rewolucji francuckiej.

Sprawa nasza jest sprawą prawa i sprawiedliwości Europa 
to widzi, Europa to czuje: w obec tylu niezasłużonych ciosów 
wzruszyła się z własnego popędu, bez naszego zawezwania, ba, 
bez zgody naszćj i porusza się: lecz nie róbmy sobie iluzji. Nie 
dajmy się ani osłabić ani zmiękczyć i dowiedźmy naszemi czy­
nami, że sami, o własnych siłach honor, niepodległ ść, całość, 
wszystko, co ojczyznę robi wolną i dumną, potrafimy utrzymać. 
Niech żyje Francya, niech żyje jedna, niepodzielna Rzeczpo­
spolita!

Członkowie rządu:
(podp.) Crćmieux. Glais Bizoin,

G a m b e 11 a“

Przeciw powyższćj proklamacyi założył jenerał Boyer 
protestacyą. Dosłowne brzmienie pisma tego, wystóso- 
wanego do Indépendance belge, jest następujące:

Panie Redaktorze!
Pogłoski, wiążące się z mćm nazwiskiem od dni kilku, in- 

terpretacye najróżnorodniejsze, do których pochop dała mi-jya mi 
powierzona, nie zdołały wyrwać mnie z powściągliwości, nakaza- 
ućj mi okolicznościami.

Puściłem wolny bieg pogłoskom, a prostować interpretacye 
nie moją jest rzeczą.

Lecz od dwóch dni czytam we wszystkich pismach publi­
cznych odezwy do h n>ru i patryotyzmu Fr.ncyi, do których do­
dane są przekleństwa na marszałka Bazaice’a i wojskowych przy- 
wódzców armii reńskiej.

Obelgi i gwałtowne zaczepki są to jedyne środki, kióremi 
rozporządza pan Gambetta. Posmgnje się tćż temi środkami 
krasomówstwa w sposób nieskąpy.

Bezwątpienia obałamuci tćm kilka umysłów naiwnych i nie­
jasno widzących, którzy potćm pomnożą zastępy zapaleńców.

Umiarkowańszy od niego, ograniczam sę na proteście prze­
ciw jego czynom gwałtu, których bliżej nie określam, a w imie­
niu całej armii nadreńskićj, od którćj odebrałem misyą, która 
mnie zawiodła do Wersalu i do Londynu, w imieniu wodza jćj 
pełnego chwały oświadczam, że pan Gambetta onraża równie su­
mienie publiczne jak naszyeh dzielnych żołnierzy, mówiąc o nie- 
godziwościach i zbrodniach.

Nie kapitulowaliśmy z honorem, ani z powinnością; kapi­
tulowaliśmy raczćj z głodem. Przyjm Pan, Panie Redaktorze, 
zapewnienie itd.

Bruksela, 31 października 1870.
Jenerał, baron Napoleon Boyer.

Indépendance Belge, która zawsze była nij- 
bardzićj nieprzyjazną cesarstwu i jego kreaturom, po- 
dàje w przeglądzie swym z dnia 1 listopada następu­
jące ocenienie poddania fortecy Metz:

„Kapitan inżynieryi, który przez kapitulacją Metzu 
został jeńcem wojennym księc;a Fryderyka Karola 
i który zdołał uciec, przynosi nam numer Indépen­
dant de la Moselle wydany w Metz 29 — przed 
trzema dniami — w chwili właśnie gdy armia niemiecka 
wkraczała zająć miasto. Okoliczności, które poprzedziły 
poddanie się. opisane w tćj gazecie bardzo szczegółowo 
i dobitnie. Wynika z tego opisu bardzo jasno, że woj­
sko oblężone najniegodnić) oszukiwane było przez swych 
dowódzców; że ci ostatni aby żołnierzy do cierpliwości 
nakłonić, gdy żądali rzucić się na nieprzyjaciela, aby 
bądź co bądź wyłom zrobić i przebić się, obiecywali 
im, iż niedługo będą mogli wyjść nienaruszeni z hono­
rami wojennemi; że im wskazywali Francyą jako pogrą­
żoną w anarchią, Paryż, Lugdun, Marsylią, Bordeaux, 
Tuluzę jako wojną domową rozdarte; mówili, że Rouen 
i Havre wzywają pomocy wojsk pruskich dla wyratowa­
nia ich z nieporządku; — i to wszystko powtarzali aż 
do dnia, w którym oświadczyli, iż nastąpił brak 
wszystkiego, że już niemasz środków do odważnego 
czynu, bo ani amunicyi, ani koni dla kawaleryi, ani za­
przęgów dla artyleryi, że wreszcie w takich warunkach 
nie można Dic więcćj wyzyskać jak kapitulncyą podobną 
sedańskićj. W obec tych faktów, zupełnie potwierdzo­
nych przez raport zasłużonego i oburzonego oficera, 
który nam doręczył opis w Indépendant nie może 
ulegać wątpliwości: îp. Gambetta nie omylił się podnosząc 
przeciwko Bazainowi1 i jego namiestnikom oskarżenie 
aż nadto zasłużone zdrady.

Dowiedzionćm jest teraz, że Bazaine nigdy się nie 
zajął oswobodzeniem Francyi. Starał się on jenynie 
o wyrobienie dla siebie wielkćj pozycyi w przyszlćj res- 

; tauracyi bonapartystowskićj; na zawięzywanie intryg ku 
i temu celowi stracił czas, któryby mógł był użyć na 
' ratunek armii jego dowództwu powierzonćj, a gdy wi­

dział zbrodniczą swą ambicyą zawiedzioną, wołał 180,000
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wojska wydać nieprzyjacielowi, niż nawet spróbować 
użyć go na usługi rządu swój ojczyzny.

Tak tóż oceniła ten czyn ludność Metzu, pod którój 
oczami cała ta haniebna komedya się odegrała. Mimo 
niedostatku i cierpień, których w ciągu oblężenia do­
znała a od których kapitulacya ją uwolniła, jednogłośnie 
okrzykami oburzeuia i najwyższego gniewu przyjęła 
spółzawodnika męża sedańskiego w chwili, gdy tenże 
jako jeniec do kwatery głównój księcia Fryderyka Ka- 
róla się udawał.“

Korespondent z Rćmilly do PosenerZtgtak cha­
rakteryzuje stósunki po zajęciu Metzu w liście datowa 
nym 30 października:

„Pozwólcie, że wam po niedawno wysłanój wojennój 
karcie korespondencyjnćj teraz, kiedytn się o niektórych 
bliższych szczegółach dowiedział, prześlę obszerniejsze 
sprawozdanie.

Trudnóm było Bazaine’a dostać w klin, wrzucić go 
do Metz, trudniój było armią, wynoszącą przeszło pół­
tora sta tysięcy w dalekim okręgu przykuć, i zaiste nie 
łatwóm jest teraz tę armią jeńców rozgatunkować, roz­
dzielić, strzedz. Nie uwierzycie, jaka to jest olbrzymia 
praca, jakićj oględności ona wymaga. Znajomy waszego 
referentu, wysoki urzędnik cywilny, próbował w sobotę, 
a zatóm prawie we dwa dni po zawartój kapitulacyi, 
dostać się do Metz, dokąd nasze wojska ze wszystkich 
stron zdążały. Lubo w posiadaniu własnego dobrego 
ekwipażu, nie mógł zamiaru swego przeprowadzić. 
Do Ars Laquenery, którego domy wszystkie przez nas 
zamienione zostały w małe fortece z niezliczouemi strzel­
nicami, szło bardzo dobrze; tam jednakowoż napływ lu­
dzi i — innych jeszcze rzeczy był tak wielki, że o dal- 
szój podróży nie można było myśleć. Kawalerya, 
artylerya, piechota, kolumny amunicyjne, prowiantowe, 
chorych przypływ ły ze wszystkich kierunków i mięszały 
się jedne z drugiemi, powstał zatykający, zmieszaay 
kłąb, i całe pole (trakt był zabity przez nas wykona- 
nemi, bardzo trwałemi zasiekami) było zupełnie zapchane 
przez skupione masy. Wśród tego przebiegały ordy- 
nanse i wyżsi oficerowie i bez wydania nawet komendy 
„„precz z wszystkiemi wozami prywatnemi,“ ‘ musiałby 
mój ściśuioay poręczyciel nawrócić. Nie mógł oa nawet 
z daleka ujrzeć Metzu i tak zapewne jeszcze potrwa 
sześć do ośmiu dni (mianowicie jeżeli deszcz, który na­
niósł na drogi literalnie na stopę grubo szlamu, nie 
ustanie), zanim która z dusz cywilnych zaspokoić bę­
dzie mogła ciekawość swą co do stósunków metzkieb.

Mówiłem dziś z obywatelem z Rómilly, który uciekł 
swego czasu przed Prusakami i nałożył sobie dobrowolne 
wygnanie czyli raczój więzienie w Mętu, a któremu się 
teraz udało wyjść jednemu z pierwszych. Człowiekowi 
ternu można wierzyć, a zresztą to, co opowiada, ma tyle 
wewnętrznego prawdopodobieństwa. Sprawozdania jego 
o nędzy w Metz przechodzą wszelkie pojęcia; jaje ko­
sztowało franka (8 srb.), „„livre““ (jeszcze nie pru.-ki 
funt) soli 16, pisze szesnaście franków, to jest przeszło 
cztery talary 1 Chleba pszennego wcale nie było, pre 
parat z otręb musiał go zastąpić; o jarzynach nie było 
mowy. A jak z mięsem rzecz się miała, niechaj wskaże 
fakt, że prawie wcale nie ma koni do armii należących, 
ponieważ zostały zjedzone 1! A jednakowoż wszyscy się 
zgadzają w tóm, że mięso końskie, początkowo bardzo 
znośne uzupełnienie, staje się na dłuższy jirzeciąg czasu 
i bez zmieniania z innóm mięsem nieznośnóm, miano­
wicie — jeżeli je trzeba bez soli spożywać. Czyż się 
wtedy dziwić można powstaniom w samym Metzu, 
o których i mój sprawozdawca opowiadać potrafił? On 
sam przedstawiał smutny obraz wycieńczenia i osłabie­
nia; można było na nim zrobić spostrzeżenie, że wła- 
snćm mięsem się karmił i kiedy tu przybył, upadł 
z wycieńczenia w całćm znaczeniu tego wyrazu.

Przychodzi mi z awsze na język, jeżeli coś podobnego 
widzę, wykrzyknik ,,„o Napoleonie!““

Dziś wieczorem przybyło już kilka taczek z urato­
waną chudobą (z Rćmilly swego czasu wywiezioną); 
byli to tutejsi obywatele, którzy tak długo w Metz po­
zostali. I wszyscy członkowie tych nieszczęśliwych, 
wędrujących familii (znajdą oni swe domki tutejsze przez 
innych obsadtonemi) wyglądali w najwyższym stopnin 
zrujnowani i wygłodzeni. W jakim stanie znajdować 
się mogą owe w depeszy króla zapowiedziane ,,„2Ü,OÜÜ 
rannych i chorych?““ Myśli tćj pojąć nie można.

Nie dziw, że wszystkie tutejsze lazarety surowy 
otrzymały rozkaz ewakuowania wszystkiego, co tylko 
jest możliwćm. I dziś już jest oznaczonych tylu cho­
rych .i pół chorych, którzy nas juiro opuszczą, że 
wkrótce m głoby bardzo próżno wyglądać, dopóki — co 
jak nijspieszniéj stać się ma — chorzy z Metz nie zo­
staną nam przekazani. Nasamprzód odebrać mamy nie­
mieckich chorych i rannych.

Jeszcze kilka dni, może tygodni utrzyma Rćmilly, 
dotąd ułówny skład, swą świetność, swoje życie, swą 
ważność, gdy? przechodzące transporty jeńców i cho­
rych, z Niemiec nadchodzące niezmierne zapasy ogro- 
may nastręczać będą zarobek, — la z wkrótce wszy- 
sto się skończy, a skoro adininislracya w Metz zostanie 
uporządkowana, wtedy upadnie miasteczko to do da- 
wniejszćj swćj nieznaezności. Już teraz opuszczają nas 
wysokie urzędy wszelkiego gatunku, mianowicie należące 
do II armii. Jeneralna komisya etapowa udaje się ju­
tro z rana do Nancy, jeneralny 1 karz etapowy pójdzie 
za nią, administracja połowa kolei żelaznych zapakuje 
się w najbliższych dniach. Zdegradowani jesteśmy do 
uchodzenia i otrzymaliśmy wyraźny rozkaz, ażebyśmy 
mieli wszystko w stanie prowizorycznym tak, iżby w ra­
zie otrzymania rozkazu w najkrótszym czasie wszystko 
było gotowe do wyjścia, wszystko niejako do Niemiec 
posunięte być mogło. Tymczasem jednakże jesteśmy 
jeszcze bardzo ważnymi, i dopiero niedawno wam dono­
siłem, jaka niezmierna ilość wszelkićj żywności, miano­
wicie żywego bydła, soli i mąki była tu na pogotowiu 
i oczekiwała skinienia — tymczasem otrzymanego. Prze- 
dewszystkićm spędzono tu nieprzejrzane trzody skopów; 
bydła rogatego obawiano się zapewne sprowadzać z po­
wodu zarazy bydła.

Jak dobroczynnie ten roztropny, zaopatrujący śro­
dek wpłynąć musi na Metz i na stan zdrowia całćj o- 
kolicy (który dotąd nie jest najlepszym), jasnćm ,,est 
z tego, co się powyźćj opowiedziało. Wielkie pociągi 
jeńców (których pomieszczenie zapewne jest twardym 
orzechem do zgryzienia dla naszego rnioist rstwa) prze­
chodzą już tutędy; w ogóle ma być codziennie, jak s ę 
dowiaduję, 30 000 jeńców ek3pedyowanycb, a zatćrn na 
każdć z pięciu kolei żelaznych z Metz prowadzących po 
6000. Będziemy pewnie potrzebować całego korpusu 
do eskortowania i strzeżenia 1 Niesłychane rezultaty. 
Cała francuska armia, z wyjątkiem poległych i rannych 
i jedynym wyjątkiem znajdującego się w Paryżu kor­
pusu jenerała Vmoy (który zresztą początkowo tylko do 
rezerwy był przeznaczony) znajduje się w trzy miesiące 
po wypowiedzeniu wojny przez Francyą w niemieckićj 
niewolił W jćj liczbę wchodzi czterech marszałków 
Francyi (Mae Mahoń a teraz Bazaine, Canrobert, Le-

boeuf), masa jenerałów, sam nawet cesarz 1 Wygląda 
to na czarodziejstwo 1 Co za nadzieje pokładała du­
mna Francya w owych „„podbijających świat““ mar­
szałkach.’

W rzeczy satnćj twierdzą wszyscy Francuzi, że to 
zdrada, nic jak zdrada, i tak jak Frossarda i Failly’go 
znieważano, tak teraz często słyszeć można przeklinają­
cych Bazaine’a. Tyle jest zresztą pewnćm, że od 1 
września (Sedan i Noisseville) ogromna niezgoda i obczer- 
nianie panowały pomiędzy francuskimi dowódzcami. Te 
raz, kiedy armia została zdmuchniętą, szybko usunię­
tymi zostaną wolni strzelcy i garbybuldziści, którzy nie­
pokoją południe Francyi i tak się mnożą, że jenerał 
Werder miał prosić o posiłki. Już 2 korpusy armii, 
która osaczała Metz, wyruszyły na południe.“

Obcym zakazane jest tymczasowo wnijście do Me­
tzu, sprawozdania, jakie ztamtąd nadchodzą, wszystkie 
mówią o smutku wielkim mieszkańców. Do Frank­
furter Presse piszą pod dniem 30 października: Naj­
przód po kapitulacyi wkroczyła dywizya Kummera do 
miasta a 7 korpus do cytadeli, podczas kiedy landwera 
3 dywizyi rezerwowćj rozdzieloną została na trakcie 
etapowym do Saarlouis, Siarbruecken i Strassburga.
O kwaterze przy takim natłoku wojska myśleć nie mo­
żna. Oficerowie f.ancuscy wałęsają się tu jeszcze ma­
sami i jeszcze ciągle sprowadzają nowych jeńców fran­
cuskich. Jak ze sprawozdań tutę,szych gazet dowie­
dzieć się można, mieszkańcy niecbcą ¡słuchać o staniu 
się Niemcami i ich zachowanie się naprzeciwko Niem­
ców jest jak najniegrzeczniejsze. Zresztą cała admini- 
stracya jest jeszcze wojskowa; Kummer komendantem, 
Scribenicki drugim komendantem. Mer jest niskiego wzro­
stu wyraz twarzy jego czysto francuski i nazywa się Feliks 
Marschall. Wszystko podlega jeszcze zresztą zwierzch­
nictwu wojskowemu. Po 6 godzinie nikomu już prze­
chodzić nie wolno przez bramy; wyjść można tylko za 
paszportem, wnijść może każdy. Ogromny deszcz prze­
szkadza zwiedzaniu miasta, w którćm niejedno godne 
widzenia się znajduje. Zwiedzanie fortyfikacyi przeko­
nało mnie o sile warowni, które przez oblanie jeszcze 
wzmocnione być mogą. Książę Fryderyk Karol nie od­
był jeszeze wjazdu. Gazety wychodzą jeszcze bez cen­
zury i zapełnione są skargami na kapitulacyą, na nie­
zdatność Bazaine’a, na jego „zdradę.“

O duchu w mieście panującym poucza jeszcze na­
stępująca proklamacya mera Metzu:

Metz, 30 października.
Mer i członkowie rady municypalnej do swych współ­

obywateli.
Drodzy współobywatele 1 Prawdziwa odwaga maluje się 

w znoszeniu nieszczęścia bez wzruszeń, które jedynie stan pogor­
szyć mogą. To, co nas dziś spotkało, zwala się na nas bez na­
szego przyczynienia się, nikt nie może sobie zrobić zarzutu, żeby 
choć jeden dzień był zaniedbał swego obowiązku. Me d»jmy 
smutnego widowiska wewnętrznych niespokojności, i nie dajmy 
żadnego pretekstu do gwałtów lub do nowego jeszcze zupełniej 
szego nieszczęścia. Myśl, że nawiedzenie to tyiko jest przemija­
jącym i że my mieszkańcy Metzu nie mamy żadnego udziału 
w oupowiedzialncści przed krajem i przed bistoryą za dokonane 
fakta, powinna obecnie w tej chwili być naszą pociechą. Powie­
rzamy bezpieczeństwo gminy roztropności mieszkańców.

Proklamacya komendanta do mieszkańców Metzu:
Forteca Metz zajętą została wczoraj przez wojska pruskie 

a podpisany jest tymczasowym komendantem fortecy. Będę umiał 
w wojsku utrzymać zoaną karność pruską; wolność osobista 
i własność są zapewnione; ciężary, które nałożone będą w tym 
czasie na mieszkańców, aż dopókąd stosunki nie uregulują s:ę 
stanowczo, muszą być cierpliwie ponoszone, a ja się przekonam j 
z tego, czy mieszkańcy umieją ocenić ¡okoliczności. Gdzieby mi j 
okazano nieposłuszeństwo lub stawiono opór, tam postąpię sobie 1 
z całą surowością i podług praw wojennych. Kto sprowadzi nie- ł 
bezpieczeństwo dla wojska niemieckiego albo mu czynami zdrady i 
szkodę jaką wyrządzi, stawiony będzie przed sąd wojenny; kto i 
służyć będzie francuskiemu wojsku za szpiega, lub przechowa 3 
szpiegów fraućuskicb, lub im będzie pomocnym; kto z dobrej i 
woli wojsku francuskiemu drogę wskazuje, kto zabije, zrani lub j 
zrabuje Diemie kich żołnierzy aibo ludzi do orszaku wojskowego i 
należących; kto zburzy lub uszkodzi kanały, koleje żelazne albo i 
Lnie telegraficzne; kto uszkodzi drogi; kto strzelać będzie do po- ’ 
ciągów amunicyjnych lub prowiantowych; wreszcie kto za broń J 
chwyci przeciw wojsku niemieckiemu, będzie karany śmiercią. I 
Rozkaz: 1) Domy, w których, lub po za któremi popełniłby się ; 
czyn nieprzyjacielski przeciw niemieckiemu wojsku, zajęte będą i 
ns koszary. 2) Więcej niż dziesięciu ludziom nie wolno się na l 
ulicach lub publicznych placach gromadzić. 3) Wszelka broń ; 
znajdują a się w ręku mieszkańców musi być aż do poniedziałku, ; 
dnia 31 października godziny 4 z południa, złożoną w pałacu 
komendy dywizyjnej „Rue de la Princerie“. 4) W razie alarmu i 
w porze nocnej winny być wszystkie okna oświetlone.

Metz, 30 października. *
Jenerał dywizyi i komendant 

&. (podp.) Kummer.

PSUSY,

# Berlin, 4 listopada. Z dobrego źródła dowiaduje 
się Berliner Börsen Ztg, że Najjaśniejszy Pan pra­
wdopodobnie w przyszłym tygodniu przybędzie do Ber­
lina. Z Wersalu dano w tym duchu wskazówki, wsku­
tek czego władze miejskie czynią już po cichu przygo­
towania do uroczystego przyjęcia.

O śmierci pułkownika hrabiego Waldersee i innych 
oficerów jego pułku pisze Koblenzer Tgbl.:

„Podług prywatnych wiadomości poniósł nasz pułk 
grenadyerów gwardyi imienia królowój Augusty przy 
ataku na La Bourget (dnia 30 października) bolesne 
straty. Pułkownik hrabia Waldersee zgromadził około 
siebie oficerów batalionu fizylierów, kiedy granat wpadł 
w koło i tam eksplodował. Siedmiu oficerów zostało 
zabitych. Wymieniają nam hrabiego Waldersee, kapi­
tana Trotha, poruczników Hilgersa, Sutera, hrabiego 
Kellera, Ammona. Z żołnierzy 2ch zabito i kilku ra­
niono.“

Z Wilhelmhöhe piszą do National Ztg: „Ce­
sarzowi, Eugenia nie opuściła podczas swego tu pobytu 
zamku. Od osób, które miały sposobność widzenia jćj, 
dowiadujemy się, że wypadki ostatnich miesięcy na jćj 
zewnętrzną postawę wywarły jak najgorszy wpływ, jak 
się zresztą czego innego spodziewać nie było można; 
miała się bardzo podstarzeć i włosy tudzież rysy twa­
rzy okazują'najwyrazistsze ozńaki zmiany. Jak słychać, 
udała się cesarzowa tu ztąd ńą Hanower i Kolonią z po­
wrotem do Anglii. W orszaku jćj znajdował się guwer­
ner księcia cesarskiego, Clary, garderobiana i służący.— 
Przybycie w Kassel internowanych wyższych francuskich 
oficerów bardzo tu jest spostrzegalne. Dziś po południu 
widziano kilku z nith w towarzystwie cesarza na pro­
menadzie przed zamkiem. W skutek tego i odwiedziny 
publiczności stały się liczniejszemu Oficerowie, których 
tu dziś widzieliśmy, byli wszyscy w mundurze i bogato 
udekorowani. — Księżna Hamilton i jćj córka, dziedzi- 
ęzna księżna Monaco, odjechały dopiero dziś po połu­
dniu. Wczoraj były na obiedzie w zamku a dziś w po­
łudnie oddały wizytę pożegnalną. Powracają one do 
Baden-Baden.“

WŁOCHY.

® Florencja, 2 listopada. Pcn Senard, reprezen­
tant obecnego rządu francuskiego przy gabinecie tutej­
szym, wystósował po zajęciu Rzymu przez wojsko wło­
skie dnia 22 września list do króla Wiktora Emanuela, 
który Ga z zet ta del Popolo ogłosiła w ostataim nu­
merze. W Iście tym oświadcza wysłannik francuskiego 
rządu, że smutną swoją twarzą nie chce przerywać 
ogólućj radości, źe jednak w imieniu własnóm i rządu 
swego widzi się zniewolonym powinszować królowi 
szczęścia i dać wyraz zdumieniu z powodu umiarkowa­
nia i energii, z jaką dokonano wielkiego dzieła. Wraz 
z cesarstwem złożono do grobu konwencyą wrześniową 
a król z podziwienia godną mądrością skorzystał z wol­
ności akcyi. Nie truanóm wprawdzie było dla potęż­
nego mocarstwa zdobyć Rzym, lecz pięknóm rzeczy­
wiście i wielkióm jest to, że w ten sposób uczyniono 
zadość religijnym uczuciom ludu. Apelacya króla do 
ugody, ujęta w tak szlachetne i godne słowa, musi zan­
ieść odgłos. Choć tak smutną jest okoliczność, która 
go tu sprowadziła, to czaję się jednak szczęśliwym, iż 
się znajduje w kraju, gdzie wszystkie polityczne kroki 
świadczą o uczciwości i wielkości.

„Przyznujemy chętnie, — zauważa w obec listu 
tego tutejszy korespondent wiedeńskićj Presse — że 
i obecny rząd francuski nie mógł mieć szczególnego 
upodobania w konwencyi wrześniowej, wszakże zdaje się 
nam, zapatrując się z stanowiska prawnego, że kwestya 
jest zawsze nader wątpliwą, czy, jak pan Senard mnie­
ma, traktat międzynarodowy przez to po prostu upada, 
że jeden z kontraktujących rządów ustępuje z widowni 
swćj działalności, i sądzimy, że nietylko prawnicy fa­
chowi lecz i politycy w ogóle nie będą się wahali przy­
znać, że teorya ta ma swe nader wątpliwe strony. 
Cóżby np. powiedziano we Fiorencyi, gdzie pojmowanie 
kwestyi ze strony p. Senarda przyjęto z tak widoczuóm 
zadowolaieniem, gdyby może Austrya miała ochotę ogło­
sić za niebyłe ustąpienie Lombardii, ponieważ zawarła 
traktat z Napoleonem III a ten już nie dzierży tronu 
francuskiego? Lecz pomińmy tę czczą naturalnie kwe- 
styą a wróćmy do listu Senarda. Król pospieszył nań 
z odpowiedzią już dnia 26 września i kazał panu Vis- 
eonti-Yenosta oświadczyć w swojem imieniu podziękowa­
nie za tak uprzejme uczucia.“

Z powodu zresztą dobrych stósunków, jakie pomię­
dzy rządem włoskim a rządami innych mocarstw ist­
nieją, ma być nie długo zmniejszoną liczba stojącego 
obecnie pod bronią wojska. Izby zostały rozwiązane 
a nowe wybory naznaczone na dzień 20 i 27 listo­
pada.

W Rzymie przyznano artystom prawa polityczne, 
jakich im dotąd odmawiano. Lombardzka brygada gre­
nadyerów, tworząca dotąd załogę leonińskićj dzielnicy 
wiecznego miasta, udać się ma na Sycylią.

Dziś obiegał tu telegram z wiadomością prywatną, 
że Garibaldi ciężko został ranny. Sprawdzenia tćj wia­
domości oczekiwać należy.

Telegramy.
Stuttgart, 4 listopada. Staatsanzeiger für 

Wurtemberg ogłasza reskrypt ministeryalny, za­
rządzający nowe wybory do drugićj izby na dzień 5 
grudnia.

Breiiia, 4 listopada. Z Hanoweru nadeszło tu upo­
ważnienie do zaświecenia znów przy ujściach Wezery 
sygn łów morskich i wyłożenia beczek ostrzegających.

Florencja, 3 listopada. Dziennik urzędowy ogła­
sza dekret rozwięzujący izby i obwołujący wybory na 
20 listopada. Senat i izba zbiorą się dnia 5 grudnia.

Fe*ersburg, 4 listopada. Świeżo zamianowany tu­
recki poseł, Rustem bey, wręczył wczoraj cesarzowi pi­
smo uwierzytelniające. Podług korespondencyi do Jour­
nal de St. Pćtersbourg zdaje się przysposabiać 
zbliżenie między tutejszym gabinetem a W. Portą.

Hamburg, 4 listopada. Dotychczasowy komendant 
Metzu, jenerał Coffinières, przybył tu dotąd z synem 
i stanął w w Hôtel de 1’Europe.

Bruksela, 4 listopada. Echo de Bruxelles do­
nosi, że rząd paryski rozporządził na dzień 3. b. m.

‘ ogólne głosowanie nad kwestyą, czy ludność Paryża 
: i nadal chce pozostawić rządowi obrony narodowćj prze­

laną na niego władzę. — Żona marszałka Bazaine’a 
przybyła do Brukseli.

Amsterdam, 4 listopada. Donoszą drogą na Tours 
i z Paryża z dnia 1 b. m.: Dekret rządu nakazuje, aby 
i aby każdy batalion gwardyi narodowćj, który pojawi 

się pod bronią po za zwykłym czasie służbowym, był 
natychmiast rozwiązany i rozbrojony, kilku szefów bara- 

, lionów, pomiędzy tymi Flourens i Mill.ère złożono 
z ich stopnia. Etienne Arago i inni merowie podali się 

1 do dymisyi, w sobotę odbędą się wybory nowych me- 
• rów. — Zgromadzenie ludowe wypowiedziało jedno- 
’ myślne wotum nagany o wypadkach poniedziałkowych. 

Dzienniki dopominają się od rządu większćj energii w u- 
trzymywaniu porządku.

i , , Londyn, 4 listopada. Cesarzowa Eugenia w powro­
cie swym z Wilhelmshôhe przybyłą drogą na Belgią 
wczoraj do Chislehurst.

Bruksela, 4 listopada. W nadeszłym tu dzienniku 
Liberté przemawia Girardin stanowczo przeciw zawar­
ciu rozejmu i przedwczesnemu zwołaniu konstytuanty. 
Zawarcie rozejmu, zdaniem jego, grzeszyłoby przeciw 
zdrowemu rozsądkowi, ponieważ trudnićjby było zgodzić 
się na warunki przedwstępne, niż na ostateczne wa­
runki pokoju. Artykuł kończy się wezwaniem do pro­
wadzenia wojny tak długo, aż Francya albo zupełny 
odwet osiągnie, albo stanowczo ulegnie,

Florencya, 4 listopada. Sprawozdanie rady mini­
sterstwa do króla tyczące się dekretu rozwiązującego 
Izby wyraża się: Gdy uczucie narodowe zaspokojone te­
raz uzyskaniem Rzymu, zależy na tćm, aby wynaleść 
środki rozwiązania kwestyi wyszukania stałego siedliska 
dla Stolicy Apostolskićj i sprowadzenia za^ówalniających 
stósunków między Włochami a Papieżem ¿rzez zapew­
nienie mu finansowego i prawnego stanowiska i uchy­
lenie wszelkiego podejrzenia, jakoby państwo włoskie 
zamierzało mieszać się w sprawy kościoła. Jest to, 
dodaje w mowie będące sprawozdanie, zapatrywanie się 
przeważnćj części stronnictwa narodowego, które żądało 
niezawodnie, aby Rzym stał się stolicą Włoszech, lecz 
nigdy nie zaniechało dawać przytćm przyrzeczenia, źe 
uszanuje wolność kościoła i niezależność Stolicy Apo­
stolskićj. I król dał to samo oświadczenie, przyjmując 
z rąk deputacyi rezultat rzymskiego plebiscytu. Rząd, 
wierny danym przyrzeczeniom, uważa za swój obowią­
zek uznać Stolicę Apostolską, jako niezawisłą instytucyą 
uważać ją za nienaruszalną i otoczyć ją we wszystkich

i sprawach w styczności będących z wykonywanie^
; gijnych obrządków tą samą nietykalnością, którejś 
| żywają, posłowie zagraniczni.

S 
kilku 5 

5 mb. „

Z doniesienia 
Zastrowa okazuje 
w Metz : pięćdziesiąt

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe.

4 listopada. Forteca Belfort jest po 
łych zwycięzkich utarczkach od dnia 
czona przez wojska nasze.

von Pod bielski 
komenderującego jenera, 

się, że dotąd znalezi 
trzy orłów i chorągwi 

dział polowych, materyał dla przeszło 85’ 
ryi, około 800 dział forteczuych, 66 kartach 
wnic, 300,000 karabinów, kirasów, pałaszy j j 
w wielkiej ilości, około 2000 wozów wojskowy] 
jako też nie wyrobione drzewo, ołów, brąz w J 
kich masach, kompletnie urządzoną kosztowną f 
brykę prochu itd.

Augsburg, 5 listopada. Telegram 
Ztg z Bern donosi: Wedle doniesienia 
szwajcarskich wojsk nadgranicznych osaczyli Niei 
Belfort. Francuzi zostali odparci za Montbeliari 
Wielka ilość zbiegów nadchodzi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCSM
* Fozaiań, 5 listopada. Wybo/com miasta nasz i 

przypominamy, że dziś o 6 godzinie wieczorem odbędzie] 
Walne Zebranie na małej s li Bazaiowe', celem porozumiej 
się tak pod względem kandjdata do krzesła poselskiego jak ¡1 
nych kwestyi, wyborów dotyczących, — Z powiatu poznański] 
o. było się podobne zebranie już wczoraj. Powiat poznański! 
czący 52,000 dusz, podzielony jest celem

:ioi
»

Allj

ttf

poznański 
wyborów pderwsjJ 

rzędu na 60 okręgów, tak ża każdy z nich liczy w pizecii" 
jOOO dusz cisJ

— * Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o żarnie- 
czenie:

„Wyczytawszy w korespondencyi ze Śremu z dnia 2 ¡¡J 
pada nazwisko moje miedzy kandydatami do krzesła poselskie, 
czuję się w . bowiązku oświadczyć, iż jestem obywatelem, 
stryackim i tylko czasowo przebywam w Witlkiem Księstwie f 
znańskiem.

Dr. Zielonacki.“
— * Pomiędzy udekorowanymi Polakami krzyżem żelami 

znajduje się i pao Stanisław Jordan, podoficer z 37 pułku pj 
choty, za waleczność okazaną w bitwie pod Woerth, w ktet 
ciężko został raDny.

— * Zabudowania na nieruchomości dawniój Mayera nr, 
ulicy Królewskiej urządzone być mają na lazaret dla żołalorz 
Chorych na ospę. Nieruchomość ta przeszła z duiem 1 pa 
dziernika b r. na własność dyakonisek, które tam w roku prz 
szłym wznieść zamierzają lazaret.

— * Burmistrz miasta tutejszego, pan Eohleis, pośród 
z dwutygodniowej podróży i objął na nowo swe urzędowanie.

— * Stowarzyszenie przyrodników tutejszych odbyło’di 
2 bm. walne ztbrrnie. Zagaił je w nieobecności przewodnie! 
cego, naczelnego prezesa hrabiego K&uigsmarckc, sekretarz si 
warzyszenia odczytaniem protokółu z ostatniego posiedzenia. X 
stępnie uchwalono, ażeby publiczne wykłady odbywały się 
zimy co poniedziałek wieczoiem od 7—8 godziny i ażeby na p: 
lekcye te nie były sprzedawane karty wnijścia jak dotąd, li 
ażeby przystęp każdemu wprowadzonemu przez członka byli 
zwolony. Do zarządu wybrano: pana naczelnego prezesa hrab 
go Kóuigsmarcka przewodniczącym; właściciela apteki pani, 
gielskiego rendantem; wyższego nauczyciela doktora Magom 
bibliotekarzem i profesora doktora SzaLrkiewicza sekretara 
— Ponieważ za mało już było czasu do prełekcyi, przeto zi 
munikowano obecnym w krótkich wyrazach, że profesorowi B 
sen w Heidelbergu udało się ukonsiruować nowy żywioł gai 
niezny, który tysko jednego kwasu potrzebuje, a przytćm dal 
bardzo silnie i przy ciągiem używaniu trwa lata.

— * Jeneralny urząd pocztowy ogłasza pod względem] 
stów do Rosy* przesyłanych co następuje: „Przy listach doB 
syi ważucm jest, chcąc zabezpieczyć pewność przesyłki, aż; 
jeżeli miejsce przeznaczenia w rosyjskim języku jest oznaes] 
takowe powtórzonem było w języku niemieckim, Irancuskiw 
angielskim, ponieważ rosyjska psownia nie wszystkim półnot 
niemieckim urzędom pocztowym dostatecznie jest znaną, kr 
nież przy listach do mniej znanych miejsc łtosyi powinno 
położenie miejsca przeznaczenia dokładnie określone przez pi

i nie gubernii.“
— * Dla nieszczęśliwych rodaków w Strassbarga w 

słali dalej: pp. Kajetan Morawski z Jurkowa 3 tal,, N. h. 2 
Stefan Żupański 2 tal., Jan Mierzyński z Lipnicy 10 tak, W 
5 tal. Ogółem wpłynęło znowu 78 tal. — Zwracamy uwagę 
biiczności naszej, że, jak nas co dopiero doszła wiadomość,

i tylko w Strassburgu, ale także w innych miastach Francyi, 
i nowicie w Paryżu, mnóstwo zacnych rodzin polskich zoil 
i przez obecne nieszczęsne wypadki pozbawionych wszelkich i 
! ków utrzymania. Należy więc zawczasu zgromadzić dla itM 
i tunku znaczniejszy fundusz, który następnie według gwałtowno 
; potrzeby na rozmaite miasta rozdzielony będzie. Obym 
i Księstwa i Prus Zachodnich nie potrzebujemy zachęcać ponon 
i do składek, wiemy bowiem z doświadczenia, z jaką ofiarni«
: spieszą zawsze z datkami na pierwsze nasze wezwanie; ais M i jemy się do Szanownych Redakcyi pism galicyjskich, by rórt 
i bezzwłocznie zechciały rozpisać na ten cel składki w prowinij 

która o wiele więcej niż nasze dwie, liczy rodzin możuycu i'
' gnackich. _ ,

— * Ealendara. Jutro, w niedzielę, dnia 6 liatopsJ
1 Leonarda wyznawcy, w kalendarzu słowiauskim Wszewłał 
i Wschód słońca o godzinie 7 minut 2, zachód o gotlzwo 
i miuut 24, , ,

Dnia 6 listopada 1450 Kazimierz Jagiellończyk godzi pti 
' żnione stany. — 1661 zniesienie Moskwy pi d Gołębiem, — li 
i utworzenia w Paryżu pierwszego komitetu polskiego.

Poiutrze, w poniedziałek, dnia 7 listopada Engelbei 
5 męczennika, w kalendarzu słowiańskim Źytomira. Wii 
! słońca o godzinie 7 minut 4, zachód o godzinie 4 minut 22.

Dnia 7 listopada 1575 sejm elekcyjny. — 1612 Fob; 
opuszczają Moskwę. — 1648 kozacy ustępują z pod Zamościł 
1704 bitwa pod Pouicem. — 1806 Dąbrowski wchodzi do 1 
znania. .

B. Śrem, 3 listopada. (Wybory. — Teatr pois> 
Powiat nasz, liczący 53,685 mieszkańców, obierać będzie W “j 
9 tm. 198 wyborców w 65 okręgach wyborczych, Z tych 1 
wyborców przypada na siedrn miasteczek naszego powiatu, 
czących 14,209 mieszkańców, 53 wyborców w jedenastu okręg* 
wyborczych. I tak wysyła Śrem na obór posła 20, Bu» 
Dolsk 6, Jaraczew 4, Kórnik 10, Książ 4 i Mosina 5 «F 
ców. Gminy wiejskie, liczące 39,476 mieszkańców, wybiersjr 
wyborców w 44 okręgach wyborczych. Z tych przypada ni1 
wód,policyjny śremsko-grzymystawski, mający 11,287 mie**’ 
ców.; 44 wyborców w 12 okręgach wyborczych, na policyjni1 
wód bniński, mający 10,285 mieszkańców, 38 wyborców * 
okręgach wyborczych, na policyjny obwod dolski, liczący ® 
mieszkańców, 31 wyborców w 10 okręgach wyborczych i n»l 
lięyjny obwód książski, liczący 9.51 mieszkańców, 32 wybór’ 
wjlO okręgach wyborczych. — Dziesiąte przedstawieaie teatr»1 
dkno w niedzielę dnia 30 października rb. Odegrano na ® 
dWie komedye, pierwszą tłómaczoną z francuskiego pod nap®1' 
„Filiżanka herbaty“, i drugą Korzeniowskiego pod ty®1 
„Mizantrop i druciarz“, obie w jednym akcie. Obie powie“1)! 
dobize, mianowicie podobali się pani Bolechowa «a i pan 
tarski.

(b. s) K®IessBew, 31 października. (Zebranie * 
borcze. — Towarzystwo Przemysłowców.— bej®'" 
Wiadomości miejscowe. — Potrzeba guwerna 
Polki). Komitety wyborcze powiatów krotoszyńskiego i P18’ 
wskiego, zjechawszy się w zeszłym tygodniu w Koźminie, P 
zumiały się co do kandydatów, których wspólnie te dwa p“*‘ 
wybierać mają jako deputowanych do izby pruskiej W 11 
dwóch. Zgodzono się na sześciu, którzy też zostali wybM 
na walnem zebraniu wczorajszem tu w Pleszewie odbyte®' 
tem zebraniu odbyło się drugie tj. przemysłowców tutejsi 
którym odczytał pan dr. Gąsiorowski rozprawę o Zygmund 
za co podziękował w imieniu towarzystwa piezes, który p™ 
gajeniu posiedzenia wykazał wkrótce działalność towar*!1, 
które się zawiązało 21 listopada r. z. a liczy teraz członko* 
i posiada bibliotekę składającą się z dzieł il7. . .

Przy tej sposobności odczytał artykuł z Dzień“ 
opisujący nieszczęsne położenie siedmiu ziomków w 8tr 
burgu i prosił zgromadzone towarzystwo, w którćm po raz r

1



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 258.
Niedziela, dnia 6 listopada 1870.

z okolicy wzięli udział o złożenie po- 
zebrało się 15 tal, które niniejszym załączone są z pro 

o dalsze odesłanie na rzecz ziomków w Strassburgu, przy- 
^pm życzymy, żeby zewsząd również szybka nadeszła pomoc. 
?7<bacz wczorajszy numer Dziennika. Przyp. Redakcyi).

Na 29 listopada zapowiedziany sejmik powiatowy; pomię- 
¡nnemi przyjdzie pod obradę sprawa tycząca sie lazaretu 

“pleszewie, zbudowanego przez ś, p. Alfonsa hr. Taczanow- 
'tiego; lazaret darowany powiatowi, który go przecież pod oko- 

. znościami zachodzącemi i warunkami podanemi przez rząd nie 
jViąl dotąd; spodziewać się należy, że bez wyjątku staną tą 
za w ^n'u ^teresenci.

ra * 2 miejscowych wiadomości choćby tyle, iż radzca sądu pan 
i bllner został mianowanym dyrektorem sądu w Wągrowcu; za 
„ległego pod Metz nauczyciela przy tutejszej szkole katolickiej 

fteiuhoida, człowieka ogólnie szanowanego i godnego, odbyło się 
Hzisiaj nabożeństwo żałobne; prócz niego kilka z naszego miasta 
flzcze osób jest zabitych lub rannych.
Jes Przed kilku laty założyła tu panna Thieme pensyą dla 

„¡en; od razu się odbił w tym zakładzie typ niemiecko-ewan- 
elicki’i tylko pod tym warunkiem chciała przyjąć Polkę guwer-

^nikę jeżeli się dostateczna liczba polskich pensyonarek zgłosi. 
SLjya ta ustaje od 1 kwietnia 1871. Natomiast reprezentanci 

iasta postanowili, żeby założyć od tego czasu pensyą miejską,
® j żtby na fundusze miejskie wziąć takową. Głównie chodzi 
’ to żtby dó, tego pensyouatu się zgłosiła guwernantka 
polka a zgłosić się winna do magistratu i zawczasu.

_ * Książę Salm-Salm 1 Bazalne. Książę Salm-Salm 
.„ółwięzhń cesarza Maksymiliana w Queretaro, padt, jak wia- 

VS.L w bitwie pod Mars-la-Tour. Był on majorem pułku gwar­
ni Który to stopień otrzymał od rządu pruskiego, gdy rokowa- 

• jego w celu wstąpienia do armii austryackiój rozbiły 
niczem. Zanim książę wymaszerował z "

-V j panie i obywatele 
$ ... m-.l.rJn sie 15 tal.

drzwi, otrzymał atoli w tój chwili strzał w twarz i padł trupem; 
na co drugi żandarm położył trupem uciekającą żonę han­
dlarza.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— ♦Wydział nauk historycznych ¡moralnych 

odbędzie dnia 7 listopada o godzinie 6 wieczorem posledr.e- 
sile w lokalu Towarzrstwa Przyjaciół Nauk w Bazarze pod 
No. 35.

Na porządku dziennym: Dalszy ciąg rozprawy pana E. 
Kierskiego o Dom&racie z Pierzchną, kasztelanie poznańskim.

W ierzbiński, 
sekretarz wydziału.

— * Przyjaciel» dzieci i młodzieży, wydala­
nego przez Józefa Chociszewskiego, wyszedł nr. 14 i 15, kt Te 
zawierają: O dziewicy z perło« emi łezkami, z niewiędnącemi
różami i ze złotemi rybkami. — Śmierć, choćby najsłodsza, za­
wsze jest gorzką. — Kościół gimn&zyalny w Chełmnie (z ryciną). 
— Rozwiązanie łamigłówek. — Król migdałowy. Obrazek 
przez Paulinę L. Wilkońską. — I taki (z 8 obrazkami;. — G'Ob 
św. Wojciecha w Gniezn e (z ryciną). — Matka Boska Oto- 
bramska (z ryciną). — Mikołaj Kopernik (z ryciną). — Kasta 
i matka. — Zabawki. — Przestroga. — Rycerz. — PięKny 
czyn. — Gwiazdki. — Wierszyki przez Chmielewskiego. — CUe. 
zwa do życzliwych rodaków.

,lsk

się na
Berlina ze swym pułkiem

«eniem jest — miał powiedzieć książę — stanąć oko w oko na 
,,..zeciw marszałkowi Buzainowi i przyłożyć mu pistolet do piersi 
, wykrzyknikiem: „Maksymilian!“ Gdy w skutek porażki pod 
Woertli naczelne dowództwo, przeszło istotnie w ręce Razaiua, 
a 10 sierpnia wojskom francuskim przeciwstawiono niemieckie 
nułki gwardyi, narażał książę swe życie z największą pogardą 
imierci, a gdy z tegojpowodu mni oficerowie robili mu wyrzuty,¡od­
powiedział on: „Wy macie do pomszczenia tylko ojczyznę, ja zaś 
nrócz tego pragnę pomścić przyjaciela i cesarza!“ W tej chwili 
rzerep granatu ranił księcia śmiertelnie. Przypadek zrządził, że 
odniesiono go do lazaretu, w którym jego żona pielęgnowała cho­
rych. Na jój rękach zakończył książę żyeie.

_* Okropne zdarzenie. Okropne zdarzenie zaszło tern i
czasy we wsi Castillo de las guardias, położonej w pobliżu Se­
willi (w Hiszpanii): . . I .

We wsi tej żyli nowożeńcy robotnicy, mający mały kapt- 
talik. Do nich zajeżdżał często pewien handlarz bydła, przebyć 
wiąćy w tfej wsi za kupnem w okolicy. Gdy młoda mężatka po­
wiła syna, handlarz wraz ze swoją połowicą wprosił się za ku­
mów do nowonarodzonego. W dzień chrztu poniósł ojciec wraz 
z handlarzem dziecię do kościoła, a kobiety zostały same w. do­
mu. Po wyjściu mężczyzn żona handlarzagdobywszy z kieszeni pi­
stoletu, wymusiła na położnicy wyznanie miejsca, gdzie pieniądze 
przechowane. Schowek ten znajdował, się w komorze, opatrzonej 
ciężkiemi drzwiami z zamkiem zapadającym. Gdy handlarka we- 
szła do komory, położnica zerwała się z łóżka, zatrzasła drzwi 
od komory i uzbroiła się w strzelbę swego męża, przewidując po- 
wrót handlarza. Jakoż stojąc w oknie, ujrzaia wnet powracają­
cego handlarza z swym pochrzestnikiem. Męża jej wysłał han­
dlarz po wino do miasta. Handlarz ujrzawszy młodą matkę przy 
oknie, zapytał gwałtownie o swą żonę. Nie odebrawszy odpo­
wiedzi, odgrażał się, że zabije pothrzestnika. Matka odpowie­
działa na to, że go zastrzeli jak psa, skoro dziecięciu wyrządzi 
najmniejszą krzywdę. Na to porwał handlarz pochrzestmka za 
nogi i roztrzaskał mu głowę o kratę żelazną okienka piwniczne­
go w tej saś chwili padł trupem,jugodzonyjprzez młodą mężatkęjdo- 
brze wymierzonym strzałem. Na strzał i krzyk zrozpaczonej ma­
tki przybiegli dwaj żandarmi z pobliskich koszar i zastali ją pra­
wie obłąkaną z martwem dziecięciem na rękach obok trupa han­
dlarza. Nie pojmując oczywiście co to wszystko miało znaczyć, 
a słyząc sztukanie do drzwi komory, jeden z nich otworzył

Nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. Dr. Karola 
Marcinkowskiego, założy­
ciela Towarzystwa pomocy 
naukowej, odbędzie się w 
przyszły poniedziałek, t. j. 
dnia 7 m. b. o godzinie 9 
w tutejszym kościele para­
fialnym św. Wojciecha.

Dnia 3 b. w. przeniósł się do 
wieczności mój kochany syn Łw- dni i« Pietrewicz przeżywszy 
la 29. Poirrzeb odbędzie się w 
niedzielę 6 bm. o godzinie 4 po po­
łudniu, o czem donosi w smutku 
pogrążona*) (.6570)

Siatka.
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— * /.ieiulaitliiii wyszedł z druku nr. 45 i zawieja: 
Szkoła ró nicza imienia Haliny w Żabikowie. — Pogada- ki 
owczarskie. II. —- O szkodach podczas lat 1853—1870 w ¡/jy- 
watnych lasach W. Ks. Poznańskiepo przez gąsienice poczjęSo- 
nych i o środkach użytych ku ich wytępieniu. ranciszek brod- 
Kewaki. (Ciąg dalszy). — Ról ictwo i gospodarstwo wiejskie 
w Sybeiyi opisał Albin Kohn. III. (Ciąg dalszy). — Koresjfrn- 
dencya rolnicza: Z Radomskiego. J. B, R, — Rozmaitości: 
Tłumienie og ia za pomocą plew i sieczki. Feriuentacya bez 
pomocy drożdży. Używany we Francyi środek przeciw 
ciu bynła. Sposób, ażeby się krowy nie w nocy,
cieliły.

wzdę- 
lecz za dnia

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
_ *iUąka. Berlin, 4 listopada. Mąka pszenua nr. 0 

&1Ą—4»/,,, nr. 0 i 1 4”/,,—’/,, tal., rżana nr. 0 3%—%, tal., ar 
O i 1 3%,—°/i, tal. płac. . ,,

Mąka pszenna nr. 0 i 1 o,4 
1 3%—3% tal. płac, za cent, bez5% tal.

akcyzy.

Poznań, 4 listopada.
mąka rżana nr. 0 i

PRZYBYLI DO POZNANIA.
daia 5 listopada.
Sperling z familią z Grzybna,HOTEL RZYMSKI. Sperling z familią z Grzybna, Molińek 

z Rydzyny, Dammert z Wrocławia, Bloch z Drezna, Kafer- 
steiu z Hali. .

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI Zychliński z Pierzchną, 
Moszczeński z Jeziorek, Leistikow z Bydgoszczy, Breslau 
z Berlina.

HOTEL PARYSKI. Werner z Borku, Lichtwald z Bednar. 
HOTEL BERLIŃSKI. Dr. lłejewski z Obornik, Stasiński z Bo-

gdanowa, Adler i Kuttner z Wrocławia, Heickerodt z żoną 
z Pławiec.

Wiademości gictdewe.
Rtelda possnsńak», 5 listopada.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano żadnych interesów.

(SieSdR berilisMisa, 4 listopada.

Usposobienie giełdy było i dziś bardzo stałe, przyczem o- 
brót niektórych papierów spekulacyjnych był bardzo wielki po 
wyższych kursach.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 98'/, płac. 
Poż. pstwa a t. 1859 (5%) 99% płac. Obi. pstwa (4%) 88'/a 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 119% płac.

List, zastaw.i Zachod.-prusk. (3%%) 72'/, żąd. dto (4%) 
78% płae. dto (4%%) 86% płac. Pozu. nowe (4% 82% żąd. 
Listy reut Pozn. (4%) 84% płac. Prusk. (4%) 87'/4 żąd.

Walory ikiń&loiiM: Austr. metal. (5%) — plac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 72 płacono. 
Losy kredyt, z r, 1858 87£ płc. Losy z r. 1860 (5%) 78£— | % 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65 płac Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
H5’/, płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki po 
500 złp. t4°/0) 100 plac. Boisk, listy zast. 3 em. w rs. (4%j 70 
płac. Listy iikw. 57 płac. Włoska poż. (5%/ 56 płac. Ru­
muńska poż. (8%) — plac. Rumuńskie oblig. kolej, (i^o) 
60'/,—1% płc. Tuieeka poż. 46|-5|-6 płc. Ameryk, poż. (6%) 
96’/a—3/e piać. Akcyz koiei boIłb. KoL miud. 135%—5 płac. 
Gal.-Ear Ludwik 103% - %—% płaci no Austryackie Francusk. 
215'/,—14%—15 płac. Warszaw.-wiedeńsk. 60 płac. Banfei »ta, 
Austryackie kredyt, mob. 141%—40%—41 płac. . Pozn. prow. 
104 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 117 płac. Certyi. lup. 
Hubnera (4%%j 97 płac. Hansem. (4%%j 91'/a plac. Henkel 
(4% %) — żąd Meining. (4%%) — płac.

lar« gotótrkl 1 pap. plea. łrdr. pruskie 113% płac. ldr. 
111 płac., suwereay 6. 24 płac., nap. 5. 13 płac., półimptr. 5. 
17 płac., dolh 1. 11% płac. Złota w Bztabach funt. celny 466% 
płac. Srebra funt celny 2% 26 plac. Zagraniczne banku. 993/4 
płacono. Au3tr.-bankn. 83"/,, płac. Rosyjsk. banki:, 78'/, płac. 
— OysKcate feMUMW» 5.

Przenica 2000 funt, w miejscu 68—80 tai. wedle jakości 
żąd.; biała-pstra polska 70—73 tal. z kolei płac.; 2000 łunt. na 
listop. 73—%, łistop.-grudz. 72%—%, kw-maj 74%—%, maj- 
czerwiec — tał. plac. Zyto: 2000 łunt — tal. wedle jakości 
żąd.; pośl. polskie 48%_49, 78-79 funt. 497,-50, 80 81 funt. 
£0%—51% tal. z kolei i statku plac.; na iistOj.ad. i listopad- 
grudzieu 507,-49%, grudz.-stytz. 507,—V8, stycz.-luty 5078-%, 
na wiosnę 52'/4—5J%, maj-czerwiec — tal. plac. Jęczmień; 
1750 łunt. mały i wielki 47—54 tal. wedle jskoSci żąd. Owies: 
1200 funt, w miejscu — tal. wedle jakości żąd.; pośledni polski 
25—7«i marchijski 26% —27%, pomorski 277,—287, tal. z kolei 
płac.; na listopad 26—263/4, listopad-grndz. 26%—%, grudz.-luty 
¿77 —27 tal. płac. Grochu 2200 iunt. do gotowania 60—70 
tal., ną paszę £0—54 tal. Rzep: 1800 iunt. 100—109 tal. Rze­
piki 98—104 tal. Olej rzepiowy: 100 Iunt. w miejscu 14% 
tal.; na list. 147»— 7i,—7», listpad-grudz. 147,i“ 14, grudzień- 
styczyń 14 tal. plac. Olej lniany: 100 iunt. w miejscu 11 A 
tal. Olej skalny: w miejscu 77, tal. płac.; na listop. i listo.- 
grudz. 77,, tal. płac. Okowita: 100 litrów po 100% w miej­
scu bez beczki 16 tal. 5 sgr. płac,; na listop. i iistopad-grudz. 
16 tal. 7-9 sgr., grud.-stycz. 16 tal. 10—13 sgr., stycz.-luty — 
tajt — sgr., kw.-maj 17 tal. 5—7 sgr., maj-czerwiec 17 tal. 9—12 
sgr. płac.

4 listopada.
Pszenica: w końcu słabiej; na listopad grudz. 757, na 

wiosnę 743,t tai. Żyto: stale; na listopad —, list.-grud. 49'/4, 
na wiosnę 51% tal. Groch— ¿tal. Olej rzepiowyr barczo 
stale; w miejscu 14, na listopad 137,, na wiosnę 273/4 tal. 
Okowita: stałej; w miejscu 15’7i„ na listopad i list.-giudz. 
na wiosnę 16”/i2
— tal.

15,
tal. ‘ Olej skalny w miejscu i na giudz

S7S3

erudzieó i grudzień-styczeń 133/4 tal. płac. Okowita stałej 
w miejscu 147a tal. żąd., 13% tal. płc., na list. 14% żądano 

dacono, listop.-grudzień 14%4 plac., w końcu 147,t llłc-, iy/a 
żąd.

Na targu: piękna średnia

i ph 
tal.

Pszenica biała 
. ,, żółta
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

piękna 
sgr. 

88 91 
86—88 
65 66 
52—54 
32-34 
66—70

83
64
50
30
62

poślednia
sgr.

73- SOi
74- 801 
58-611 
46—48* i 
27—29 i 
56-60( ;

270—260—738
254—242—230
226-214—200
190-180—165.

SPROSTOWANIE.

Przez pomyłkę w drukarni przy łamaniu Dziennika do­
stał się w numerze wczorajszym list p. Gambetty, zamiast na 
łam czwarty, po depeszy hr. Bismarcka do hr. Bernstorffa, w i-tó- 
rej o liście tym jest wzmianka, na koniec rubryki „Z teatru 
wojny,“ co niuiejszćm prostujemy.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revaleiclfere p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gar Ta, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparty się 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego świątobli sość 
Papieża przez Revalesrićre du Barry po dwudziestoletnióm ber 
ąrojsecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca i 866, Zd o.i 
lite Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak Wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornej SeTalos&lÓre du Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jej talerz pełny i żu dra 
brodziejstw jśj nachwalić się nie niożo. (Korespondencya z G ad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Pińsków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: M - 
grabina de Brehan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, by nery i, melancholii i < da nenia. — N, 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złej sm-wności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8-2: Pani Mar-a 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ro­
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcj i 
i nocnego pocenia się, przeciw czeinn przez 25 lat daremnie uż. • 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna GalErd, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brehan, hrabinv Castle Stuari, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Scborland, Ure, Harvey itd. its. 
ątórych kopie bezpłatnie i iranko na żądanie. Mąkę tę posil - 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki łub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6. III piętro. 
Przez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatki ziua- 
ne środki a żywi lepićj niż najlepsze mięso.

Ciietda wrocławska 4 listopada.
Koniczyna czerwona stale; pośl. 12—14, średnia 15 

—-3/4, piękna 16—73, wysoko piękna 16’/a—17 tal. Koniczyna 
biała; bez zmiany; pośl. 14—17, śred. 18—20, piękna 21 22, 
wysoko piękna 227,—21 tal. Żyto: 2000 funt., wyżej; na 
list. 477, list.-grudz. 47—% płac., grudz.-stycz. 47% płac., 
48 żąd., kw-.-maj 49’, płac , % żąd., maj-czerw. 51 żąd., 50'/, 
tal- płacono. Pszenica: na list. 707, tal. żąd. Jęczmień: 
na list, 46 tal. ż d. Owiest na listop. 43’/, tal. żądano. 
Rzep: na listopad'122 tal. płacono. Olej rzepiowy: sta­
łej ; w miejscu 14 ta!, żądano, na listopad 13% żądano, iistop.-

Dla czytelników tutejszych dołącza się do 
numeru dzisiejszego dodatek nadzwyczajny dotyczący 
słodowych fabrykatów Secapcycli «.S «■ 
Bta Sffiofifi*. (Berlin, Nowa.W »Ihelmowska ulica No. 1), 
których sprzedaż, o ile wiemy, poruczoną jest na mia-to 
tutejsze i okolicę pp. Braciom S^tessiscr. Ry­
nek 91 i 'fil, Nieugebauer, Szeroka ul. (6556),

1263, 1271, 1387 po 25 tal., 
przypominamy więc właścicielom tych- 

powtdr&fe, _ aby walutę za
obligi te _ poodblerall. iio- 
Btleważ znajduje się ona 

glepoasycie Bi© prZ«}‘B©"’
s^,ą© prowizji. (6572) 

Poznań, dnia 3 listopada 1870.
Magistrat.

Przy losowaniu czteroprocentowych 
poznańskich ohligów miejskich, wyda­
nych na mocy Najwyższego Przywileju 
z dnia 10 października r. 1853 na u- 
rządzenie gazowni, wyciągnięto nastę­
pujące numera:

Lit. B. No. 8, 84, 204, 255 po 
100 tal.

Lit. Ć. No. 63, 186, 170, 171, 
191, 279, 313, 359, 510, 546, 
600, 602, 615 po 50. tal.

Lit, D. No. 3, 247, 304, 375, 664, 
866, 1111, 1128, 1142, 1146, 
1198, 1257, 1264, 1298 po 
25 tal.

Walutę tych obligów odebrać można 
po dniu pierwszym stycznia r. p. z 
szćj kasy kamelaryjnćj.

Z dawnićj wylosowanych obligów 
nie zaprezentowano dotąd numerów: 

Lit. A. No. 35 po 500 tal.,
Lit. B. No. 139, 259 po 100 tal. 
Lit. C. No. 22, 30, 90, 145, 189, 

256, 358 po 50 tal.
Lit. D. No. 49, 606, 621, 629, 

637, 657, 821, 835, 932, 1044, 
1133, 1141, 1157,1229,1256,

Obwieszczenie-
Stósowuie do § 166 ordynacyi 

miejskińj podajemy do wiadomości, 
że etaty zaprojektowane na rok 
1871 od 7 m. b. w przeciągu 
dni óśrniu wr biórze p. Goebbels, 
sekretarza miasta, na ratuszu przez 
mieszkańców naszego miasta przej­
rzane być mogą. (6554)

Poznań, 1 listopada 1870. 
_______Magistrat_______

Obwieszczenie.
Radzcaa miasta pan ISerse mia­

nowanym został komisarzem oborów 
dla tutejszego miasta przez królewską 
rejencyą. (.6560)

Upraszamy przewodniczących poje­
dynczych pierwotnych okręgów obor- 
czych, aby protokuły obiorcze wraz 
z "dodatkami zaraz po uskutecznionych 
oborach w

<lniu 9 b. m.
przesłali panu Herse.

Poznań, dnia 4 listopada 1870 r.
MZag-istrat, ____

Obwieszczenie,
W konknrsie nad majątkiem, kupca Mar­

kusa Gruenberga we Wrześni wyznaczono 
do rozprawy i uchwały co do akordu ter­
min na
dzień 8 llstnp»i!a r. b. o godz. 

10 gsrzed południeni
przed podpisanym komisarzem konkursu 
w izbie terminowej No. I, o czśm uwiada­
miamy interesentów z tóm nadmienieniem, że 
wszystkie pretensye ustanowione łub tym­
czasowo dopuszczone, o ile dla takowych nic 
żądano prawa pierwszeństwa, prawa hipo­
tecznego, prawa zastawa łub innego prawa 
osobnego, upoważniają do udziału w uchwale 
co do akordu. (6333)

Książki kupieckie, bilans wraz z inwenturą 
sprawozdanie piśmienne zarządzcy masy co 

do okoliczności cechujących konkurs niniej­
szy interesentom na żądanie przedłożone 
będą w naszej sądowni.

Września, dnia 3 października 1870. 
Uról. 84<l powiatowy. 

Komisarz konkursu.
Brandt.

Obwieszczenie.
Dnia 22 listopada 1867 r. w Żegrzu, po­

wiatu poznańskiego, szynkarza Jasa Adam­
czewskiego, żonę jego Paulinę z Kalino­
wskich i córkę ich Stanisławę, 18 paź­
dziernika 1859 r. urodzoną, zamordowano, 
drugie ich dziecko Franciszek, urodzony 
28 września' 1863 r. śmiertelnie zraniony, 
dnia następnego umarł. Jedyną tegoż suk- 
cesórką twierdzi być babusia jego ze strony 
ojc-wskićj, Hśagdalena niegdyś owdowiała 
Adamczewska, a później owdowiała Bober, 
z di mu fczulz. (5545)

Wzywają się przeto wszyscy ci, którzy 
bliższe lub równo blizkie pretensye do po­
zostałości Franciszka Adamczewskiego 
mieć sądzą, aby się z takowemi w terminie 
na dzień
81 grtiilisSa 1870 gt-rzed gsołudn. 

« £0<3ziiisie 9
przed p. radzcą powiatowym Strauch wy­
znaczonym, zgłosili, w przeciwnym bowiem 
razie świadectwo spadkowo-legitymacyjne wy­
stawione zostanie.

Poznań, dnia 27 sierpnia 1870. 
lAról. sątl powiatowy. 

Wydział II.

włamania się do jój komody, o- 
tworzywszy pokój, w którym owa 
komoda stała, wytrychem, — dwa 
nowe listy zastawne po 200 tal. 
Ser. VIII No. 7211 i 8393 z ku­
ponami i talonami, co się siniej- 
szóm stósownie do
Tom. I. O. P. S. 
daje wiadomości.

Poznań, 29 października 1870 
Królewska Dyrekcja 

Nowego Towarzystwa Ziemsko- 
Kredytowego dla prowincyi po 

znańskiej.

§ 125 Tyt. 51 
do cgółtój po- 

(6582)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Wrześni położona, 
księdze hipotecznej miasta tegoż pod No. 

203 Tom. VII na stronnicy 345 i następnie 
zapisana, której tytuł własności na imię ku­
pca Błarkusa Gruuberga jest zapisany, 
i oszacowana na podatek budynkowy z war­
tości użytku na 792 tal, sprzedaną być ma 
drogą subhastac-yi koniecznej w
poniedziałek duła 12 grudnia r. b. pa po­

łudniu o godz. 4,
w lokalu podpisanego królewskiego sądu ró- 
wiatowego. (6137)

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tejże nieruchomości, jako też szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów już 
stawione lub jeszcze stawić się mające przej­
rzane być mogą w III biórze królewskiego 
podpisanego sądu powiatowego podczas zwy­
czajnych godzin służbowych.

Osoby, które chcą rościć do powyżńj opi- 
sanej nieruchomości prawa własności lub me 
zahipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne ząintabulowa- 
uie w księdze hipotecznej, wzywa się mniej- 
szem, aby swe pretensye najpóźniej w po­
wyższym terminie licytacyjnym zapowie­
działy. .

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na -
piątek duła 16 grudnia r. b. przed połu­

dniem o godzinie 9 .
w lokalu urzędowym królewskiego podpisa­
nego sądu powiatowego.

Września, dnia 26 września 1870.
fi&ról. sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny_________

Obwieszczenie.
Na dniu 3 m. b. skradziono 

pannie Annie Dolletzkiój, na­
uczycielce w Beuthen w Górnym 
Szląsku, w skutek gwałtownego

Celem postawienia kandydatów 
na sejm pruski zapraszam wszyst­
kich prawyborców powiatu Ko­
ściańskiego na pooiedziałeSi 
dnia f to. m. o godzinie 2 po 
południu do oberży p. Gąsio- 
rowskiego w IKo^oiasiie. 

(6536) Z polecenia
BojaiiowsSd.

Obwieszczenie,
W konkursie do majątku kupca Izaaka 

herg« w Strzalkowie wyznaczony 
jest termin do rozprawy i uchwały co do 
akordu przed podpisanym komisarzem kon­
kursu w pokoju bagatelnym w domu pana 
Paasch na dzień
fiS list«>pada r. 1». s rana 

o g©«S®inle ?>.
Uwiadamia s;ę o tem interesentów z tern 

nadmienieniem, że wszystkie pretensye wie­
rzycieli konkursowych już ustanowione lub 
tymczasowo dopuszczone, o ile dla takowych 
nie żądano prawa pierwszeństwa, prawa hi­
potecznego, praw a zastawu lub innego pra­
wa osobnego, upoważniają do udziaiu w u- 
chwale co do akordu.

Książki kupieckie, bilans wraz z inwen­
turą i sprawozdanie piśmienne zarządzcy 
masy co do okoliczności cechujących ken 
kurs niniejszy, interesentom na żądanie 
przedłożone będą w naszej sądowni. 16527"

Września, duia 19 października 1870.
SAróS. sąsi powiatowy. 

Wydział I.
Komisarz konkursu.

Poszukują miejsca: destylatorowle 
w styczniu, pnniocnicy handlowi 
natychmiast. Bliższe szczegóły u (.6577)

J. Scherefe,
Szeroka ul. No 1.

Praktykant.
Młody człowiek z Króhstwa, ziemianin, 

zaopatrzony dobremi świa ectwami; mają y 
za sobą 2% letnią praktykę, życzy uzupeł­
nić takową i przyjąć miejsce w Poznańskiem. 
Interesowani raczą zgłosić się piśmiennie 
pod lit. R. R. poste restante w War­
szawie. (.6510)

Wolrsitłarynsasa i «rznla poszu­
kuje [6568.] C. ff1. SfSsngspig.

Lekki, elegancki Omnibus na 6 
do 8 osfb jest z powodu braku miejsca za 
połowę ceny prawdziwe- wartości do sprze-.' 
dania zaraz u ŁałsgePis, powoź ika w 
Rawiczu. (6567)

Romieszkastie o 2 pokojach wraz 
z kuchnią i wodociągiem na I piętrze w no­
wym domu na Chwaliszewie No. 73 jest od 
l stycznia za 80 tal. rocznie do wynajęcia. 
Bliższe szczegóły u dłaUólia tSońtsss- 
sklega Wodna ulica 8/9. (6557)

Bona. Jeżewo pod Borkiem ma na 
sprzedaż 20 000 sztuk drzew owocowych wy. 
sokopiennych, w kilkudziesięciu wyborowych 
gatunkach, jako to: jabłonie, czereśnie, gru­
sze, śliwki, renklody, kopa po 15 tal; 50 000 
dzików dwnletuich Jabłonkowych i gruszko­
wych, za 1000 tal. 5; 100 000 fłrnc ak n-yo- 
wych, do 4 stóp wysokich, za 100 t-l 4; 
jesiony zdatne na aleje, kopa tal 10; flance 
szparagowe 3 letnie, kopa 10 sgr. Zgłosze­
nia u J. Jabłońskiego ogrodnika. (6! 79)

Haasenstein & Vogler. — 1
Annoncen-Expedition.

¡reslau.

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer Wall 50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfurt a. M.,
Gr. Gallusstr. 1

St. Gallen,
Ob. Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

Berlin,
Leipzigerstr. 46.

Genf,
Rue de Commerce 9.

¡¡resden,
Augustusstrasse 6.

Basel,
Steinenberg 29.

Stuttgart,
Kronprinzenstr. 1 B.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Leitungen, BWlsblätter, CoHrsbücfiser, Malende»- &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile binweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate nicht direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung be-^7e^;iMejröuog aller Weitl&ufigfceiteil (Zeit- und fflutie-Erspa- 

riing), — Voranscäii&se mwthmasslScher BnsertlonsSiostea», — wn-
entgeltltchc VervielfültlgnRg eines einzigen AssannseriBfi.^ 
die ASenutsung mehrerer oder vieler ^eitunseu <^e., —- Uener- 
getxnngen der Anaeigen in alle fremdes» Sprache»», - > r«»-.pw 
Biielernsig der Me lege, — Mosten-JErsparuug durch Wes-esns«-. 
chung der Abrechnung und Zahiusig', »¿wie «ntsisreckende: es - 
günstigungen, — S'ranhirte Kiasessdung unserer Mriele, fa&e«. ss- 
nungen und Belege.
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Wypożyczalnia książek
w Śremie,

Na długie wieczory zimowe polecam moję 
czytelnią w języku ,iol«kl.»>, niemie­
ckim i francuskim. Abonament ka­
żdego czasu rozp cząć można. [6409.]

K. Gasiorowski,
księgarnia i skład papieru.

E. Kajkowski,
Chwaliszewo No. 65 i Ostrówek No. 21 

poleca

węgle kamienne

Lejarnia żelaza i fabryka machin'
Riiliia & Brosowskyego,

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Miejsce pisarza gnsjiodarezego 

w Dominium Obra już zajęte. (6562)
Sprzedaż trykó

320 morgów ziemi do wydzier­
żawienia pod bardzo korzystnemi 
warunkami wskazać może

8* &ofte@lti
(6584) w Poznaniu.

górnoszląskie, I. klasy, jako tćż an­
gielskie dla kowali i ślusarzy.

Zamówienia przyjmuje p. C. Adam 
ski przy ul. Wrocławskiój No. 9.

Na żądanie odstawia całemi lub 
pół wagonami wprost z kolei za ma­
lin(ćm wynagrodzeniem. (6430)

Szczęście kwitnie na nowo.
150,000 tal. <6550)

PriKÎ? lfiÇV rozsyła S. Basch,ilUoŁ. luoj Berlin, Molkenmarkt 14.

Odwołując się na dobroć mycli winogron 
polecim takowe i latorośle z kórz, po 6 tal. 
kopa Sznkalskl,

[6579.] na Dolnej Wildzie.

Wielki
skład futer

znajduje się [64S0]
Wodna ulica No. 27.

Philippsolin Holz.
Prawdziwe trzewiki ro-

Oczekiwane ka­
lafiory otrzymali“ 
śmy pociągiem po 
spiesznym.

syjftrte gumowe
dam i dzieci poieca

n,

dla panów, W. r. Meyer i Sp.,
$- Tucholski

Wilhelmowska ul. 10.
‘9

[.65S0]

Wyprzedaż
Drzewa owocowe, krzaki do ozdoby. 
Szamotuły. (.6569)

F. Zweiger.
sai 

Świece woskowe
do kościołów poleca jak nsjtanićj

<>. Kapalowski,
ulica Wrocławska 35. [6514]

""Kilkaset szefli «mzii orf węgla gór-
no-szląskiego po 2 sgr. w miejscu, ofiaruje 
św. Wojciech No. 38 [6576.]

Sielawskł.
W restąuracyi A. TemklowskSegfo, 

Małe Gartiary No. 7, jutro w niedzielę unia 
6 listopada r. b. na kolacyą

kiszki z kapustą
swojej roboty. ________________[6578.]

i parafi-

Wilhelmowski plac 2. [6585)

Frankfurt n. ©. — dworzec,
poleca się do zakładania
fabryk krochmalu i cukru, gorzelni, browarów, 

cegielni, młynów parowych i tartaków.
Kosztorysy i rysunki bezpłatnie i franko. [6551]

Eiuckarz żonaty bezdzietny wydosko­
nalony w swym fachu, w dobre świadectwa 
i rekomendacye zaopatrzony,-poszukuje miej­
sca natychmiast lub od Nowego, żona jego 
mogłaby pełnić obowiązki gospodyni. Adres 
Si. Si. poste restante Oborniki.

(.6534)

-feo»
idnjiiń’11 
• Biu«

Młyn-Niniejszem donoszę uniżenie, że w narożniku Berlińskiej i 
skiej ulicy 18b obok mego
Handlu towarów kolonialnych, wina, her­

baty, cygar i towarów włoskich
otworzyłem

Handel mąki i wiktuałów
en gros & en detail.

Polecając nowe to przedsięwzięcie łaskawemu uwzględnieniu 
szanownćj publiczności, zapewniam zarazem akuratną i rzetelną usługę.

Z poważaniem

o-cbod»

Stearynowe 
nowe świece
gar. za paczkę poleca

Issydos* Buscli
po 47. i 5 

(.6571)

Sapieżyński plac No. 2.

prawdziwy limburgski sér
w Staniol opakowany poleca____ (.6573)

H. «, Wolff,
Wilhelmowska ul. 17.

Dom. Przysieka pod 
Kościanem poszukuje od Nowego 
Roku ogrodnika, kawalera, 
posiadającego doskonałe świade 
ctwa i znający się na pielęgno­
waniu oranżeryi. (.6520)

Dominium Pakszyu po­
szukuje Kowalczyka bezżen- 
nego, zdatnego. (6561)

w mojéj owczarni MeryU(l., 
duwój rozpoczęła się.

Klaene pod Lesznem'1' 
obw. reiencyinv Poznano

Bitten ggiemP1’

OJ wiers

Ma sezon obecny po­
lecam najlepszą lierba- 
tę tegorocznego sprzę­
tu, jako też ulubioną 
herbatę w pruszu po 
20 sgr. funt Sprze­
dającym z drugiej rę­
ki daję odpowiedni ra­
bat. (6575)

S. Kantorowicz,
Wodna ul. 2.

Kasztany
gatunkuw wyborowym 

poleca
otrzymał 
(6584)

S, Sobeski.
Krłl’a

prawdziwa Karoliuentlialsba
Herbata Dawidowa

Józ. Fiirsta, aptekarza w Pradze 
na Porzyczu, używa się skuteczni 
w katarach piersiowych i kaszlu, J 
przez usunięcie których zapobiega 
się dalszej chorobie płuc mianowi­
cie suchotom płuc.

Paczka 4 sgr.
W Poznaniu u R. Czsrnlkowa, 
(6177.) Szewska ulica No. 6.

Nakładem Ludwika Jtlerzbacłia W Poznaniu wyszed 
pierwszy zeszyt:

Encyklopedyi imion własnych
® * * » HsnPflfzinVz dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnćj, średniowiecznój i 

przez
Edmunda Oalliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

mytologii, literatury 
nowożytnój

Kalifornijska winna wódka gorzka
U. Ł. Ilruckmanna,

Wrocław, Buttnerstrasse 7, 
przez powagi lekarskie uznana za Dajlepszą prezerwatywę prze 
apetytu, słabości żołądka, niestrawności, zatwardzeniu, jako też

przecim mdłościom, braków
przeciw wszys 

to czyste wino
tkim z sla 

naturalnebego i nieczystego żo ądka pochodzącym chorobom. Jest 
i usiała wzmacniająco i ożywiaiąco.

Nilewlasfoni mianowicie, dzieciom i rekonwalescentom polecenia
godne.

Główna ajentura na PoznańEdward Stiller
Sapieżyński plac 6.

Zaproszenie do przedpłaty
[6549]

(6553)
Edward Feckert jon,,

Narożnik Młyńskiej i Berlińskiej ul. I8b.

Hamburggko-ameryk. akcyjae Tow. pakietowe.
Bezpośrednia żegluga parowców pocztowych pomiędzy

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą parowców pocztowych

tVestphnlia éroda 9 liston. I-, Etolsatla, éroda 23 listopada 
Ilanimottia, rfto. 16 liston. |§ Silesia, dto. 30 listopadaI co I ( P

Cena podróży: kajuta pierwsza 165 tal. w pr. kur., druga kajuta 100 tal.
w prusk. kur., międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Fraełit Ł. S. — za 40 hamb. stóp kubicznych z 15 pet. primage, za zwykłe
przedmioty wedle umowy. (6552)

Porto listowe z Stanów Zjednoczonych i do nich 3 Sgr. Listy oznaczać należy
per Hamburger HanipfselillE *

Między Hamburgiem-Haoną a Nowym Orleanem
Aliemaiinia w rznurfeît, dnia 1 grudni«, z rana.

Cena podróży: pierwsza kajuta 180 tal. w pr. kur., druga kajuta 130 tal. w pr. kur., 
międzypokład 55 tal. w pr. kur.

Frackt do Nsnego Orleanu £ 2. 10 ) za ton o 40 hamb. stop, kubicz. 
,, do Huw-assy £ 3. — ) z 15% primage.

Bliższe szczegóły u maklarza okrętowego ,
yV-ui*’tist; ISolten, następ, wdowy Millera, Hamburg.

Den verehrt König!. Verwaltungsbehörden, Sa- 
stiiutsvorständen, Gesellschoftsdirectioneo, sowie den 
Herren Rechtsanwälten, Gutsbesitzers, Banquiers
und sonstigen Industriellen und Privaten offerirt porto- 
und spesenfreie Besorgung von Ankündigungen jeder Art zu Ori- 
giiml-Tarifjpreiseu in sämmtliche existirende Zeitungen des In- 
und Auslandes

Rudolf Mossei
offizieller Ageut sämmtlicher Zeitungen,

Serii n,
ferner domiciiirt in

Hamburg, I^r-aiikfurt ». IVf., ZMitnclien, 
ZVüruberg-, Wien.

Sämmtliche Aufträge werden am Tage des Eintreffens sofort exact 
ausjeführt. Ein vollständiges Verzeichniss sämmtlicher Zeitungen nebst Ori­
ginal-Preis-Courante versende .,gratis und franco.“

er grössere Theil 
bereits fortgesetzt obiges 
ihrer Bekanntmachungen.

NB. Meine Provision beziehe ich als 
Zeitungen

der löbl. Behörden betrant 
Institut mit der Besorgung

offizieller Agent von den betr.

Prawdz.kulmbachskie piwo eksport. 
H. <Ä. Wolff,

Wilhelmowska ul. 17.

ooleca

(6574)

Opinia lekarska
o

Gastrophanie Fürsta.
ä

Stangret Polak, mówiący obydwoma 
krajowemi językami, żonaty, wolny od woj 
skowości, w średnim wieku, obeznany do- 
kładne z ujeżdżaniem tak powozowych jako 
tóż wierzchowych koni i chodowaniem sta­
dniny, posiadający przytóm wiadomości we- 
terynarskie, opatrzony w dobre świadectwa

Sprzedaż tryk
w owczarni zsrodi 
Kottliszowitipod 
w Górnym Siląshu^ 
poczęła się.

Ekwipaże przesyłają się na życzę, 
-Judzlnltz nad kolóją górno:,zDju 
Hetseli, nad koleją prawego ■
Odry.

150 owiec
z znacznych domów życzy sobie od 1 «ty-jest do sprzedania w Dom 
cznia 1871 r. przyj : ć posadę stosowną w do-i pod Poznaniem, 
mu polskim w W. Księs. Poza, lub w KróL 1
Palskiem. Adres A H. poste restante 
Gostyń. ___ (6555)

Obwieszczenie.
We wtorek dnia 15 i w czwsrtek 

dnia 24 listopada r. b z rana cd go­
dziny 10 w oberży w Bytyniu odbę 
dzie się sprzedaż rozmaiteg) drzewa 
opałowego z przyszłorocznego porębu 
w lesie bytyóskim, mianowicie około 
30 sążni dębowego szczepowego, 60 
sążni dębówój i brzozowćj kneblówki 
i 100 sążni dębowych pieńków, nsj- 
więcój dającemu, pod warunkami, które 
w terminie ogłoszone zostaną. Drzewo, 
na sprzedaż wystawione, zostanie na 
żądanie przez leśniczego, w rewirze 
Bytyń zamieszkałego, w miejscu wska­
zane. [6566.]

Młod sko, dnia 1 listopada 1870.
Zarząd leśay.

Kartofle
franko dworzec poznański lub na inne sta- 
aio kupujeM. Werner,

(6331) W. Garbary 17.
Dnia 17 t>, m. odbędzie się 

litytacya na drzewo opałowe ro­
zmaitego gatunku (szczepowe, 
pieńki, gałęzie) w Czernie­
jewie W lokalu p. Kischa, z 
rewirów Rakowskiego, Noskow­
skiego, Karwu, jako też i na tyczki 
sosnowe do chmielu z rewiru Czer- 
niejewskiego. (6564)

Zarząd leśny.
Wszelkie gi tankii drzewa bu~

duicowegoi opałowego
sprzedaje po zniżonych cenach codzienuie 
leśniczy llagner w Gaju pod Chln- 
dawem. (6281)

Świeże zielone kuchy 
rzeplowe

franko Poznań lub na inne stacye kolejowe 
lub wodne poleca

Manasse Werner,
[6335] W. Garbary 18.

We
Lierai
fr8ncy:
U. Ai 

ckb

wyho 
wyboi 
du n¡ 
niejsz 
ufanit

pótun 
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wiązi 
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z Oxfordshire,' biesł 
ESamskire, 1 cził.: 
Southdown, Joze 

zdatne do rozpłodu h uń 
lenderskie buhaje p repr 
r,ej krwi z wielkiej rl 
sy amsterdam jkiój i czy. 

bure buhaje rasy stan ta l 
bojanowskiój 

są do sprzedania w ^ietąiRjj ^ien 
wie pod Starym Boja przx 
ssow ena. (65g jnn^

W jl

Tryki

I

Sprzedaż tryków z ksią­
żęco-anhaltyńskiej owczar­
ni zarodowćj Frass- 
dorf pod Coethen roz 
poczęła się tutaj. Ceny 
od dwudziestu talarów po­
cząwszy. (6521)

Orla pod Koźminem.

przj
niaj
kovs
regí
kiei
poli
opo
poc
nar
kta

nie
nie
w
tóv
nu

ĆJ f
czarni zaród wój pochodzenia czyi Ł0

Spizeóaż tryków z tutejszéj

Leutewitzskiego rozpoczęła się ni(

Aukcya.
Z poleceń a królewskiego sądu po-^zierniku 1870. 

wiatowego sprzedam w piątek, ¡Liei’e** 
dnia ft Isstop#«» r. I*, przed
południem o godzinie 9, na Rynku 
tutej szym

ó jałowice, 2 świnie i 
14 prosiąt

publicznie więcój dającemu za gotową 
zaraz zapłatę. (6558)

Środa, dnia 2 listopada 1870.
Sioiuisarz aukcyjny.

Schroeder.

dnia 29 października i
Ceny są odpowiednie czasowi a 

bejrzenie trzody dozwolone chętnie 
bez kupna. (5929

Stara Krobia pod Krobią w F1 2(
tr

St(
do
ne
wi

Z d».leni 1 »»tycznia 1851 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnik 
Wielkopolsk ego - naukowego, literackiego i artystycznego“.

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze odpowiedz ało w zupełności po 
zapewnić atoli możemy czytelników, że wszelkich do- 

zadosyć uczynić.
„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:

1. B ografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezje, diamata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
3. Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne, i nareszcie:
5. Koespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

„Tygoduik“ bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe w całej Polsce
a zwłaszcza liczyć się z objawami tego ruchu w W. Księstwie Poznańskiem.

Ma ąc przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tej Publiczności, której służyć jest naszóm najgorętszym życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie 
wielkiego arkusza.

Warunki prenumeraty:
W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach i ecztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicy i kwartalnie 1 złr. w a.:

u w go Frledlelna w Krakowie, 
u Wnych Gnbrynowlcza i Schmltta we Lwowie.

„Tygodnik Wielkopolski“ abonować można na wszystkich stacjach pocztowych 
Związku półm cno-niewieckiego, również w księgarni Wgo J. K. Żupańskiego w Pozua 
niu i w ekspetlyci „Dziennika Poznańskiego“.

Listy niefrankowane zwracają się.
Redaktor odpowiedzialny

Edmund Calllcr,
ul. Berlińska No. 14, Poznań.

trzebom i wymaganiom prowincyi; zapewnić 
łożymy starań, aby słusznym ich żądaniom 

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać b,

Nie ma nic cenniejszego nad zdrowie a mężom onym, co sobie postawili 
za zadanie wynalezienie dobrych środków zdrowia możemy być tern wdzięcz­
niejsi, ponieważ wielki jeszcze w tói mierze niedostatek czuć się daje. Wyro­
biony przez pana Józefa Fiirsta i Gaslrophaneiu nazwany środek zdro­
wia poddałem starannej, naukowej, chemiczno-analyticznój, techniczno-fizyologi- 
cznój anal.zie.

Z analizy tej okazało się, że „Gastrophan“ zawiera z rozmaitych alpej­
skich roślin tak wyborne roślinne części składowe, które wedle kombinacji naj­
większych lekarzów wszystkich czasów — mianowicie w cierpieniach brzucha 
i żołądka, jako to: słabości trawienia, braku apetytu, wamitach, żgan,n 
w żołądku, karczach, bledniej itd. okazały skuteczność swoję. Gastrophan 
jest więc tak wybornym środkiem zdrowia, że zasługuje na usilne i ogólne po­
lecenie, co niniejszem na podstawie mój naukowej analizy w interesie prawdy 
podpisem mego nzzwiska i moją pieczęcią stwierdzam.

Berlin, 8 sierpnia 1859. |6559|. Dr. Hess.

I

Zbadany przez pragski fakultet medyczny i przezeń polecony

iwastroplian
jest od przeszło 10 lat doświadczonym środkiem do popierania trawienia i pod- 
nloslenla apetytu, jako też jako prezerwatywa przeciw cholerze. — Butelka 
kosztuje 15 sgr. /

JOstrzega się przed sfałszo Waniami!
Skład jeneralny na Niemcy całe

znajduje się

w Karlsruhe u Teodora Orugicr,
Waldstrasse No. 10.

W poznaniu« R Czarników,
Szewska ul. No. 6.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

Sprzedaż tryków
z mojćj owczarni zarodowćj (pocho 
dzenia z Leutewitz-Stachnu) rozpo 
częła się. Najbliższa ¿tacya Oleśnica 
kolćj na prawym brzegu O Iry, gdzi 
furmanek zawsze dostać można.

Paulwitz pod Perschwtttz, Szląsk. 
(.6290) v. Frittwitz.

Sala w ogrodzie łudowj
Ç Dziś w sobotę dnia 5 listopada.

ÏVa kolacyą kiszki i 
bawa kółkowa.

Cena wuijścia dla j>anów 7’/, sgr., dla ù
5 sgr' ii

Początek o 8 godzinie, koniec o 1!
dżinie.

W niedzielę,’dnia 6 listopada.

Wielki koncert
kapeli domowój

I przedstawienie
fantastyczuo-fizykalne tnjnój oryginalnej l 

gii przez iluzyonistę p.<
Armina Meissner.

Cena wnij^jp przy kasie 5 sgr. DW 
pł#cą 1’/, i£r. Początek o 5 godz'mæ-1 
B let, dzienne po 3 sgr. u panów Uf ’ 

Tianna i R. Neugebauera.
(.6581) ' «ühwK TfM*

Szanownych Panów inserentów mai 
honor zawiadomić, iż od dnia dzisiejsze! 
iiB^eraly. które jeszcze tego samego dij 
w Dzienniku tnają być zamieszczone, przyj' 
mujemy tyliko do godziny 10 przed jw 
łudniem; po tej godzinie nadesłane, odki* 
dano będą do następnego numeru. WiększO 
zaś inseraty niemieckie, które tłomaczofl’| 
być muszą, przyjmujemy tylko do fi 
dżiny.

Poznań, 25 października 1870.
Ekspedycya Dziennika Pozn.
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